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Koła Polskie
a interesy naszych zitmian.

W ostatnim dniu obrad Centr. Tow. gospo­
darczego wystąpił p. J. Dziembowski z Sos- 
nówea z referatem w bardzo ważnej a dziś pieką­
cej sprawie prawnego uregulowania stosunku ro­
botników rolnych do pracodawców. Przytym 
uważał za stosowne podnieść ciężki zarzut prze­
ciw Kołu Polskiemu w Parlamencie, jakoby 
lekceważyło sobie Interesy naszych ziemian. 
Zarzutowi tymu nadał jeszcze tym ostrzejszą 
formę przez to, iż wyraził żal, że Koło Polskie 
upoważniło z grona swego nierolnika do 
przemówienia w sprawie robotnika rolnego.

Musi to robić przykre wrażenie już z powodu 
znanego obecnego położenia naszych ziemian. 
Nie można zrozumieć, jaki interes rol­
niczy naszych zieman mógł dać dostateczny 
powód referentowi do wytoczenia takich zarzutów, 
i rzecz dość naturalna, iż pomagać sobie trzeba 
domysłami, że referent chyba miał przjtym 
na myśli jakiś inny, nie rolniczy, specjalny 
swój powód. Ze stanowczą odpowiedzią wystąpili 
pp. dr. J. Trzciński i L. Pluciński.

Żeby draźliwości nie powiększać, wyjaśnimy 
sprawę rzeczowo.

Zarzut uczyniony przez referenta posłowi 
Seydzie, jest zgoła nieuzasadniony i da się 
wytłumaczyć u referenta jedynie — nieporozu­
mień — skutkiem poprzestawiania kwestji i po

Pan poseł Seyda przemawiał 20. lutego 
w Parlamencie z upoważnienia Koła — nie 
o rolnictwie, tylko przy etacie ministerstwa 
sprawiedliwości. Dlatego wyzaaczyło go 
Kołc na mówcę, bo jest z zawodu prawni­
kiem Już ts jedna okoliczność usuwa wszelką 
podstawę ciężkiemu zarzutowi, jaki referent Kołu 
uczynił, że obronę interesów naszych rolników po­
wierza „nierolnikowi“ i przez to okazuje im 
pewne lekceważenie.

Poseł Seyda nie mówił o rolnictwie, tylko 
o pozbawianiu obcego zakordonowego robotnika 
prawa wolnego zarobkowania w granicach Rzeszy 
niemieckiej. Kwestja została postawiona zasad­
niczo. Chodziło i chodzi o zasadę, żeby 
prawodawstwo krajowe poszczególnych państw 
związkowych, oraz ich administracja respektowały 
ustewy Rzeszy, a nie wydawały na własną rękę 
rozporządzeń, tymżegustawom się sprzeciwiających. 
W tym przypadku chodziło oj zagranicznego ro­
botnika, skrępowanego w pewnym stopniu przez 
zaprowadzenie kart legitymacyjnych. Tym za ra- 
nicanym robotnikiem jest robotnik polski z 
Królestwa i Galicji. Ujął się za nim kilka dni 
przedtym poseł Stadthagen.

Traktaty handlowe i praktyka międzynaro

dowa przyznają obywatelowi obcego państwa ró­
wne prawa pobytu i zarobku w państwie, do 
którego się na dłuższy lub krótszy pobyt prze­
niósł. Na tej podstawie są urządzone konsulaty 
biorące w obronę ludzi obcych państw. Prusy 
znakomicie korzystają z odnośnych przepisów trak­
tatów handlowych. Wiadomo, że z powodu wyso- 
kich ceł przenoszono całe fabryczne przedsiębior­
stwa za granicę i korzystają w całej pełni z praw 
krajowych. Dowodem tego fabryki niemieckie w 
Królestwie. 'L tej racji stanął także poseł Seyda 
w obronie polskiego zagranicznego robotnika, 
któremu rząd pruski narzucił obowiązek kart legi­
tymacyjnych.

Do sprawy tej powróoił w Parlamencie na 
dniu 6. marca sekretarz stanu p. Bethmann- 
Hollweg i uznał przepisy traktatów handlo­
wych dla cudzoziemców. Tłumaczył się tylko, że 
zaprowadzenie kart legitymacyjnych nie wykracza 
przeciw traktatom handlowym. Czy tak jest, czy 
nie, to rzecz inna. Myśmy swego czasu wypowie­
dzieli zdanie, że, pomijając stanowisko prawne, 
zaprowadzenie kart legitymacyjnych, jak obecnie 
stosunki stoją, w praktyce może wyjść na dobre 
tak rolnictwu niemieckiemu, jak — pod pewnym 
względem — także zakordonowemu polskiemu ro­
botnikowi, szczególnie ze względu na jego wyzysk 
przez agientów. I dziś jesteśmy tego zdan a.

Pan poseł Seyda z powodów, które w swej 
mowie dostatecznie wyłuszczył, a które samej 
kwestji robotniczej nie dotyczą, był zobowiązany 
— w imienia Koła Polskiego — zająć 
stanowisko zasadnicze, prawne i razem 
z posłem socjalistycznym wystąpić przeciw ogra­
niczaniu swobód, przysługujących polskiemu ro­
botnikowi zakordonowemu, jakie mu ustawy Rzeszy 
nadają. Obowiązek ten spełnił i zrobił dobrze. 
Ze nasz poseł poparł także materjalny interes 
zakordonowego robotnika, to także dobrze zrobił 
i pod tym względem znalazł objektywne potwier­
dzenie w przemówieniu hr. Szembeka podczas 
wczorajszej dyskusji.

Gdyby tego poseł Seyda nie był zrobił, wtedy 
byłby uzasadniony zarzut, ż Koło polskie 1 e k c e 
waży interesy zarobkowe szerokich 
mas polskich, szukających w Prusiech 
i Niemczech zarobku. Gdyby Koło było się ina 
ezej zachowało i postąpiło po myśli referenta, 
byłoby stanęło na skrajnym stanowisku bez­
względnego interesu jednej warstwy i to rol­
niczej. Tego nie można od Koła żądać. Nawe; 
agrarjuszowska D. Tagesztg. wypiera się sta 
nowczo takiego skrajnego stanowiska.

Tłumaczenie się referenta w ciągu następne 
dyskusji — piszemy o tym osobno — że chodziło 
mu jedynie o to, że poseł polski zajął w tej 
sprawie to samo stanowisko, co socjalista 
nie było bardzo szczęśliwe. To nie socjaliści 
pierwsi, ale centrowcy, i to ich przywódca 
poseł Spahn zażądał już dawniej utworzenia 
instancji, któraby czuwała nad tym, by prawa

irajowe nie ograniczały obywatelom praw, jakie 
im nadaje prawodawstwo niemieckie Rzeszy. Poseł 
Stadthagen powołał się aa posła Spahna, a nasz 
ioseł p. Seyda na Spahna i StadthsgeBa. Jeżeli 
szanownemu referentowi chodziło o formę towa- 

to nasz poseł znajdował się wówczas 
w przyzwoitym towarzystwie. Zresztą obawy 

szanownego referenta — z tych właśnie powodów
są co najmniej zbyteczne.

Na tym kończymy wyjaśnienie tego zajścia
i przestawienie połi ty cznego znaczenia kwestji 
jolskich robotników zakordonowych, stojącej w 

ścisłym związku z polityką kolonizaeyjną, odkła­
damy na późniejszą chwilę.

Walne zebranie Centr. lnu. gosp. 
a Kain Polskie.

W uzupełnieniu wczorajszego naszego refe 
ratu z końcowych obrad walnego zebrania Centr. 
Tow. gosp, podajemy jeszcze poniższą koreapon 
dencję, opisującą atak p. J. Dziembowskie- 
go ze Sosnówca na Koło Polskie oraz dy­
skusję, która się stąd wywiązała.

Z miasta.
W trzecim i ostatnim dniu obrad Centr. 

Tow gospodarczego przemawiał ks. kanonik Z i m 
mer mann. Wystąpił w obronie robotnika wiej­
skiego i wskazywał na potrzebę koalicji tychże 
robotników, która to koalicja ma na celu po- 
■‘eps-eBie bytu materialnego tej najliczniejszej 
i ekonomicznie najsłabszej klasy naszego społe 
czeństwa. Słusznie zaznaczył ks. kanonik Z. iż, 
lepiej będzie, że do tej swobody koalicji robotnika 
polskiego dołożymy my polacy ręki, aniżeli gdyby 
miały inne obce żywioły, jak np. socjaliści, tę 
, łaskę“ chłopu polskiemu wyświadczyć.

Po tej mowie wystąpił p. J. Dziembow 
ski z Sosnówca. W toku swego wykładu za 
rzucił p. J. Dziembowski Kołu Polskiemu 
w Parlamencie, a mianowicie p. posłowi Seydzie, 
iż za mało występuje w imienia ziemian polskich 
przed fornm państwa niemieckiego.

Poseł Stad th ag en, socjalista, wmówię 
krytykującej nowe urządzenie kart legitymacyjnych 
dla robotnika zagranicznego, zrobił zarznt ziemia- 
nom, iż niesumiennie wyzyskują robotnika zagra­
nicznego, a mianowicie, iż na końcu jego pracy 
odciągają mu z jego kaucji pewną część za różne 
niby przewinienia.

P. poseł Seyda oświadczył imieniem Koła 
Polskiego, że się w zupełności godzi na stano­
wisko posła Stadtbagena w sprawie kart legity­
macyjnych, a więc zgodził się i na zarzut wy­
zyskiwania zakordonowych robotników polskich, 
zrobiony przez posła Stadtbagena ziemianom. 
Tym wystąpieniem członka Koła Polskiego cznją 
się polscy ziemianie dotknięci. Pzatym mówca 
uważa system kart legitymacyjnych za zupełnie 
sprawiedliwy. To też apeluje w imieniu ziemian 
polskich do Zarządu Centralnego Tow. gospodar 
czego, by w tej sprawie stosowne poczynił kroki. 
Przynajmniej powinien p. Seyda zdaniem pana 
J. Dziembowskiego poinformować się o prawdzi­
wości owych nadużyć ze strony ziemian, a nie 
odzywać się w ten sposób przed Parlamentem

niemieckim i nie traktować sprawy gospodarczej 
jako rzecz mniejszej wagi.

W dyskusji zabrał głos p. dr. J. Trzciń­
ski i wystąpił stanowczo w obronie robotnika za­
kordonowego. Wyzyskiwanie robotników zakordo­
nowych przez nieprawne zatrzymywanie kaneji 
zachodzi w Niemczech istotnie, czego poseł 
Stadthagen złożył ścisłe dowody. O ziemianach 
polskich nie było mowy. Przeto polskie zie- 
miaństwo nie może się wywodami posła Seydy 
czuć dotkniętym.

Pan L. Pluciński jest tego samego zda­
nia. Broni Koła Polskiego i zaznacza z nacis­
kiem, iż nemianie nie mają prawa dawać 
takich wskazówek Kołu Polskiemu, ponieważ Koło 
Polskie reprezentuje nietylko ziemian, którzy 
bądźcobądź są w mniejszości, ale całe społe­
czeństw opolskie.

Przemawiali jeszcze pp. Juljan B rześki, 
Kurnatowski, hr. A. Żółtowski i p. dr. 
T. Jackowski.

Na dowód, że nadużycia przez zatrzymywanie 
kaucji robotników zagranicznych rzeczywiście się 
zdarzają, przytacza p. hr. S z e m b e k następujący 
fakt: Mówił doń pewien ziemianin niemiec, iż on 
każdemu robotnikowi polskiemu zakordonowemu, 
który przy robocie strajkował, a przez pewien 
czas z powodu tego wyższą płacę otrzymał, przy 
końcu sezonu ową nadwjżkę od kaucji odciąga.

P. J. Dziembowski odpowiada, że nie 
myślał dawać wskazówek Kołu Polskiemu, tylko 
miał na myśli ten jeden fakt, że poseł Seyda 
poparł p. Stadthagena, zdeklarowanego so­
cjalistę, i przez to przedstawił zieman pol­
skich w niekorzystnym świetle.

J. S.

Terror a prusaey w Królestwie
W celu wzmocnienia obrony prusaków sosnowickich 
prżed terrorystami, przybyło do miasta pięć kom- 
panji piechoty. Obronę tę odczuwają mieszkańcy 
bardzo dotkliwie, poniewał nałożono im koszty 
utrzymania wojska.

Sefm W. Ks. Heskiego przeciw 
wywłaszczeniu, w Darwsztadaie, w Sej­
mie W. Ks. Heskngo — jak pisze Dzień. Beri. 
— socjalistyczny poseł Adelung wystąpił nie­
dawno z ostrą krytyką pruskiej ustawy o wy­
właszczeniu polaków, twierdząc, źe.................
to prawo sromem okryło imię niemieckie. A gdy 
minister Ewald wyraził ubolewanie, źe w ta­
kim tonie przemawia się o państwie, którego król 
jest cesarzem niemieckim, i gdy zażądał od pre­
zesa S-jmu, ażeby posła Adelunga powołał do 
porządku, wtedy stała się rzecz, która przykre 
uczucia wywołać musiała w Berlinie. Oto prze­
wodniczący Sejmu heskiego, Köhler, nietylko 
odmówił z całą stanowczością spełnienia życzeń 
ministra, ale oświadczył, że poseł Adelung spełnił 
tylko swój obowiązek, dając wyraz opinji 
panującej w kraju, i źe rząd pruski dziwić się nie 
powinien, iż przez wywłaszczenie polaków stra­
cił szacunek u innych narodów.

Grzmotem oklasków przyjęła większość Izby 
i zgromadzonej na trybunach publiczności to 
oświadczenie, które w całym krajn znalazło echo 
rozgłośne.

Reforma ustawy giełdowej, jedna
z głównych kwestji programowych liberałów,

Stara piosnka.
Z Żywego Dziennika literackiego.

Wpatrzony w zbroić starych kruszec szary, 
[rdzawy,

Kochałem miecza ostrze starością stępione 
Zeń dawnych wieków dzieje, choć dzisiaj

[przyćmione
Mówiły do mnie głosem w grobie ległej sławy.

Z powalonych kolumn kocham głaz omszały, 
Prastarych świątyń blade, gasnące obrazy, 
Szczątki, na które rzuca ząb czasu swe skazy, 
Pleśnią pokrytą urnę i foljał spłowiały.

Ale nad one kocham owe pieśni ludu,
Jak rdzawy miecz odwieczne, a jak obraz

[krasne;
Niedoli łza w nich błyszczy i krwawy pot

[trudu,

A tym odbiciem żyją wesela dni jasne.
Zaklęta moc w nich drzemie, zda się wskrze­

szeń cudu,
Bom nieraz w piosnce takiej odczuł serce 

[własne.
Seweryn Wrzesiński.

Z teki starego redaktora.
Z Żywego Dziennika literackiego.

Niejednokrotnie zachęcali mnie moi przy­
jaciele, abym swej teki nie chował pod kor­
cem, lecz wydobył z niej coś niecoś na świa­
tło dzienne i ogłosił drukiem ku nauce młod­
szej braci po nożycach i gumie arabskiej. 
Broniłem się długo i uporczywie, wychodząc 
z założenia, że nie wypada, aby świat cały 
nadobnych filisterek i czcigodnych filistrów 
zaglądał do najtajniejszych tajników naszej 
kuchni gazeciarskiej. I tak ze światem tym 
prowadzimy bezustanną wojnę i nie żywi on 
ku nam uczuć zbyt gorących. Cóż dopiero, 
gdy się dowie, że nie wszystko jest złotem, 
co się świeci, że mianowicie my kierownicy 
opinji publicznej jesteśmy w gruncie rzeczy 
również ludźmi z krwi i ciała, istotami, nie 
wyposażonymi w nadziemskie jakieś cnoty 
i zalety.

Dzisiaj jednak nie mają racji wszelkie te 
obawy i względy, dzisiejszy dziennik nie pozna 
przecież woni ani smaku farby drukarskiej. 
Scripta manent lecz verba vo Iant; 
ulecą więc te wspomnienia, które wydobędę 
ze starej swej teki, i nienarażą mnie na jakie­
kolwiek fatalne następstwa, możliwości i kata­
klizmy.

Nie obawiaj się jednak szanowna publi­
czności! Teka moja nie zawiera długich 
i gruntownych traktatów statystycznych, ekono 
micznych i politycznych. Wyniki bogatego 
swego doświadczenia ubrałem w szatę luźnej 
pogadanki. Uczyniłem to już z tej prostej 
przyczyny, że głębsze poglądy na istotę i za­
dania dziennikarstwa stanowczowczo przekra­
czają zakres mojego uzdolnienia.

Muszę jednak zacząć [ab ovo i przedsta­
wić szanownym słuchaczom w krótkich zary­
sach swój życiorys i kwalifikacje na kiero­
wnika opinji. Ukończywszy więc z powodze­
niem dwie klasy szkółki elementarnej i wta­
jemniczywszy się jako tako w pierwsze po­
czątki kaligrafji i abecadła, wstąpiłem na na­
ukę do felczera. Sprzykrzywszy sobie jednak 
po kilku latach golenie bród i strzyżenie wło­
sów, zaciągnąłem się pod sztandar sztuki dra­
matycznej i znów przez lat kilka zbierałem 
wieńce i oklaski, jako niezrównany wyko­
nawca ról czwarto i pięciorzędnych. Głupota 
dyrektorów, zazdrość kolegów, uprzedzenie 
krytyki idjotycznej i niechęć publiczności, ni­
czym nie uzasadniona, nie pozwoliły mi je­
dnak wybić się na współzawodnika Żelazow­
skiego lub Lelewicza. Wziąłem więc rozbrat 
ze sztuką i wstąpiłem do armji szóstego, czy 
siódmego, czy nawet pierwszego mocarstwa, 
zwanego pospolicie państwem bibuły i farby 
drukarskiej. Zacząłem nową służbę jako sze­

regowiec, niebawem jednak wybić się miałem 
na stanowisko gienerała komenderującego.

Będzie temu lat ze trzydzieści, albo wię­
cej, gdy przybyłem do sławnego miasta Ho­
nolulu i za kwotę zaoszczędzoną podczas 
swojej działalności felczerskiej, nabyłem Gazetę 
Honolulską. Czasopismo to szwankowało pod 
wieloma względami i domagało się gwałtownie 
reformy radykalnej. Najpierw już sama nazwa. 
Kto w dzisiejszych czasach samowładnego 
panowania Kurjerów i Gońców czyta gazetę! 
Dalej Gazeta Honolulską reprezentowała pe­
wne idee, pewien program społeczny i polity­
czny, pewne przekonania ściśle określone. Co 
za niedorzeczność, co za nieznajomość natury 
prenumeratorów, wołająca o pomstę! Dziennik 
z ideą odstręcza od siebie te ogromne masy 
czytelników, którzy nie podzielają tej idei, lub 
którzy nie mają wogóle żadnej idei. Przeko­
naniami zaś, wyznawanymi przez p. X., brzy­
dzi się już ze względów konkurencyjnych, 
więcej niż grzechem śmiertelnym p. S., i na 
odwrót. Dziennik z przekonaniami samowol­
nie kopie pod sobą dół, w który wpada. 
Wreszcie redakcja Gazety Honolulskiej kie­
rowała się zasadą zacofaną i wielce szkodliwą, 
że w ważniejszych sprawach obchodzących 
ogół, winni ze szpalt dziennika przemawiać 
ludzie kompetentni, obeznani gruntownie z tymi 
sprawami, publicyści, którzy złożyli dowody 
swego talentu i swej sumienności. Ja nato-



utkwiła wczoraj w komisji na dobre. Jak wiado­
mo, rząd przyrzekł stronnictwom liberalnym jako 
jedną z koncesji za odział w Bloku reformę 
ustawy giełdowej w duchu liberal­
nym, szczególnie usunięcie przymusu zapisywania 
się w regiestr i zniesienie wysokich kar na inte­
resentów, przekraczających przepisy giełdowe. Tym­
czasem wczoraj komisja psrlamentarsa w pierw­
szym czytaniu projekt rządowy odrzu­
ciła i przywróciła tak znienawidzony przez libe 
rałów regiestr giełdowy, jak i owe wysokie kary. 
Konserwatyści i centrowcy szli tym razem ręka 
w rękę i zgotowali niespodziewaną dotkliwą po­
rażkę rządowi i Blokowi.

Polityka księcia Bu Iowa znowu poniosła klę­
skę niemałą. Drugie czytanie naznaczono do­
piero na 31. marca, tak że istnieje poważne nie­
bezpieczeństwo, iż reforma giełdowa, jak tyle 
innych, zostanie odwleczona ad infiaitnm.

Jaki będzie wynik tego wszystkiego, to tru­
dno przewidzieć, w każdym razie wolnomyślni na 
uchwały komisji absolutnie nie będą się mogli 
zgodzić i w razie definitywnego ich przyjęcia 
udział w Bloku nie będzie dla nich przedstawiał 
żadnego interesu.

Beri. Tagebl. ocenia wczorajszą uchwałę 
komisji jako próbę nacisku ze strony 
konserwatystów na wolno my ślny ch, 
aby ustąpili w kwestji językowej w 
ustawie o zebraniach i stowarzysze­
niach. Taki manewr uważa pismo berlińskie za 
bardzo niebezpieczny; taktyka konserwatystów 
musi doprowadzić nieuchronnie do tego, że ani 
ustawa giełdowa ani ustawa o zebraniach i sto­
warzyszeniach nie zostaną załatwione, a wtedy 
bankructwo rządów Bulowa będzie zupełne.

f
Ś. p. Jan Ludwik Popławski,

Wczoraj otrzymaliśmy żałobną wiadomość, 
że w Warszawie zmarł ś. p. Jan Popławski, wy­
bitny publicysta, niestrudzony działacz polityczny, 
jeden z głównych przywódców Narodowej Damo 
kracji. Śmierć ta, aczkolwiek przedwczesna, nie 
zaskoczyła nas bynajmniej. Już od r. 1905., 
kiedy ś. p. Popławski, dzięki zmienionym stosun­
kom politycznym, sprowadził się po dziesięcio­
letnim wygnaniu do rodzinnego Królestwa, — od 
tej chwili zapadał ciągle i coraz niebezpieczniej 
na zdrowiu, póki nie powaliła go przed kilka mie­
siącami ciężka choroba na łoże boleści, które stało 
się dlań łożem śmierci.

Zmarły nie był człowiekiem, który gonił za 
poklaskiem, za blichtrem sławy, był to pracownik 
ukrywający się poniekąd w cienin, zwykle bez­
imienny. Działalność jego wyrażała się w idei, 
którą budował, i, rzec można śmiało, głównie 
stworzył. On był jednym z tych, co zało­
żyli podwaliny pod gmach tej idei polskiej, którą 
dziś przeważna część społeczeństwa polskiego w 
zaborze rosyjskim wyznaje, tej idei, która się­
gnęła po wszystkie krańce ziem b. Rzeczypospo­
litej, i wogóle wszędzie tam, gdzie serca polskie 
żywo biją.

Ten prąd twórczy odrodzenia narodowego po 
dwucb z górą dziesiątkach lat bezwładu myśli po­
litycznej i upadku ducha narodowego znalazł 
swój wyraz zewnętrzny w Stronnictwie deraokra- 
tyczno-narodowym. Do tegoż stronnictwa ś. p. 
Popławski nietylko należał od samych początków 
jego założenia w roku 1886., lecz był w nim 
przedewszystkim jednym z przywódców. On two­
rzył jako jeden z pierwszych jego ideowe 
podstawy, opierając je na szeroko pojętych 
pierwiastkach narodowych i demokratycznych. 
Był to nietylko teoretyk, lecz w równej mierze 
człowiek czynu; czyn twórczy odpowiadał może 
więcej jego psychice i charakterowi, a tylko wa­
runki zewnętrzne skazywały go w pewnych okre­
sach jego niestrudzonego życia na to, że mąż 
pióra i teoretyk musiał zupełnie brać górę nad 
mężem czynu.

Działalność Zmarłego zamyka się w tym 
okresie dziejów naszych porozbiorowych, podczas 
którego tworzyły się w umysłach podstawy nowej 
polityki polskiej, po długich latach, w których 
myśl polityczna po wszystkich ziemiach polskich 
zdrętwiała lub wkroczyła na fałszywe tory, zgubne 
dla przyszłości narodu.

S. p. Popławski stał w pierwszym szeregu 
bojowników w tym okresie krystalizowania zasa­
dniczych pojęć politycznych, odpowiadających za­
łożeniom narodowej etyki i zgodnych z polity­
cznym stanem rzeczy warunków zewnętrznych. 
Był to okres mozolnej pracy wychowawczo polity-

oznej, urabianie myśli politycznej ogółu w kie­
runku odrodzenia narodowego i zdemokratyzowania 
społeczeństwa. Praca ta, w której ś. p. Zmarły 
na chwilę nie ustawał, była tym trudniejszą 
i mozolniejszą, że w społeczeństwie polskim były 
niezmiernie silne wpływy tych, którzy nową myśl 
polityczną chcieli za jakąbądź cenę zdusić w za­
rodka, nie cofając sję przed żadnymi środkami, 
szarpiąc nawet cześć, starając się nnurzać w bło­
cie dobre imię głębokich patryjotćw; tego wszy­
stkiego nie poskąpiono ś. p. Popławskiemu.

U nas w zaborze pruskim jest niewielu, co 
się domyślają, czym był Zmarły dla naszego od­
rodzenia narodowego, które nastąpiło we wszy­
stkich trzech zaborach; nie wielo domyśla się, 
ile on w Pclsoe umysłów zapłodził, w ilu obywa­
telskie rozpalił dążności, ilu wątpiących pokrzepił, 
ilu uczciwym dodał dzielności, wątpiącym siły 
i stanowczości, iłu przewodnią wskazał ideę, iłu 
wytknął drogę życiową w plon obfitą. Imię Po­
pławskiego i jego działalność są ściśle zespolone 
z życiem polskim, zwłaszcza w Królestwie i w 
Galicji, z ostatnich lat dwudziestu z górą; on, 
z wszystkich może najlepiej, pojął ducha i po 
trzeby czasu, wytworzył silny tok prądów naro­
dowych, zbudował program i w czyn go wpro 
wadził,

W istocie — pisze w ostatnim zeszycie war­
szawskiego Przeglądu Narodowego p. B. 
Lutomski — jeżeli rozejrzymy się wśród tych, 
którzy podjęli w ostatnich latach dwudziestu 
nie tylko walkę o prawa narodowe, ale usiłowali 
również dać polską edukację polityczną pozostają­
cemu bez kierownictwa społeczeństwu, pogodzić 
dobre tradycje z nowoczesnym biegiem rzeczy, to 
zobaczymy, że wszyscy oni zawdzięczają wiele 
Popławskiemu, wszyscy bez względu na skalę 
talentu i temperamentu, przejęli od niego w wyso­
kim stopniu odczuwanie, barwę, żywotność, zdrowy 
demokratyzm i treściwość ncznć, nowoczesne poj­
mowanie polskości. Zygmunt Balicki, Roman 
Dmowski, Tadeasz Grnźewski, Władysław Stad­
nicki, Konstanty Srokowski, Stanisław Bukowiecki, 
Jan Stecki, Aleksander Czechowski, Bolesław Ko 
akowski, Zygmunt Wasilewski, Antoni Sadzewiez 
— oto ci, co mają w sobie »zząstkę duszy« Pop­
ławskiego.

TJ nas w zaborze pruskim myśl poli­
tyczna Zmarłego odezwała się również żywym 
oddźwiękiem, i to w kołach demokratycznej inte- 
ligieneji, zwłaszcza jej pokolenia młodszego.

Urodzony d. 17. stycznia 1854. roku w By- 
strzejowicach gub. lubelskiej, posiadłości ojca 
swego, Wiktora (matka — Ludwika z Ponikow­
skich), ś. p. Jan Ludw.k Popławski ukończył 
gimnazjum w Lublinie, a następnie — uniwersy­
tet (wydział prawny) w Warszawie. Na uniwer­
sytecie ś. p. Jan Ludwik Popławski należał po 
tej nielicznej wówczas grupy młodzieży, która za­
początkowała okres nielegalnej - taka tylko 
w warunkach ówczesnych była możliwą — pracy 
politycznej i społecznej. S. p. Jan Popławski 
znalazł się wśród oskarżonych w pierwszym po 
powstaniu procesie politycznym, w t. zw. procesie 
Adama Szymańskiego (r. 1878), i został zesiaay 
na lat irzy do Wiatki. Gdy powrócił do kraju 
po wygnaniu trzyletniem, został współpracowni­
kiem Prawdy. Jego ówczesną prasę publicy­
styczną, dobrze znaną w dziejach t. zw. młodej 
prasy warszawskiej, dwukrotnie w r. 1884. i 
1885. przerywają aresztowania.

W r. 1886. ś. p. Jan Ludwik Popławski 
wraz z grupą innych publicystów zakłada Głos i 
formułuje w nim program polityczno społeczny, 
który stał się następnie podwaliną programu de- 
mokratyczuo - narodowego. W r. 1894. zostaje 
aresztowany wraz z innymi współpracownikami 
Głosu po pierwszej manifestacji politycznej, jaka 
się po latach trzydziestu, od czasów powstania 
styczniowego, odbyła w Warszawie.

Po trzynastu miesięcach więzienia w cyta­
deli, ś. p. Jan Popławski emigrował do Lwowa w 
grudniu r. 1895. W Galicji ś. p. Popławski roz­
winął niezmiernie płodną i owocną działalność 
publicystyczną skierowaną początkowo głównie na 
zabór rosyjski. Wr3z z Romanem Dmow­
skim redaguje Przegląd Wszechpolski, 
jest twórcą i redaktorem miesięcznika popularnego 
p. n. Polak, który na rozwój świadomości na­
rodowej wśród mas Indowych wywarł wpływ, ja­
kiego dotychczas żadne pismo polskie wywrzeć nie 
zdołało.

W miarę grantowania się w świadomości 
społeczeństwa polskiego podstaw programu demo- 
kratyczno-narodowego, ś. p. Popławski rozwija za­
kres swej pracy, rozszerza go również i na teren

galicyjski. Zdobywa sobie tutaj placówkę publi­
cystyczną najpierw jako redaktor dziennika popu­
larnego p. n. Wiek IX, następnie jako kiero- 
waik polityczny największego dziennika w Galicji 
Słowa Polskiego. Oddziaływanie paroletnie 
Słowa Polskiego pozwala na przystąpienie 
do organizowania Stronnictwa demokratyczno-na- 
rodowego w Galicji, którego ś. p. Jan Ltidwik 
Popławski był jednym z twórców i kierowników.

Gdy po wojnie rosyjsko-japońskiej zmieniać 
się zaczęły stosunki w zaborze rosyjskim, gdy 
otworzyła się tu możność szerszej pracy polity­
cznej w zaborze rosyjskim, ś p. Popławski powró­
cił do Warszawy, gdzie wespół z R, Dmowskim 
redagował Gazetę Polską.

Niestety, choroba nieuleczalna, która nurto­
wała jego organizm, już latem r. z. zmusiła go 
do przerwania pracy. Z rzadka już tylko pisywał 
do Gazety Codziennej. Z głębokim bólem, 
z nurtującą świadomością straty, która nigdy po­
wetować się nie da, patrzyli jego bliscy na gas­
nące życie. Zadziwiająca żywotność organizmu 
pozwoliła ma długo borykać się ze śmiercią, siła 
jego dncha sprawiła, że świadomość zbliżającego 
się końca nie zmąciła ani na chwilę zadziwiającej 
pogody duszy, równie prostej, jak wielkiej i silnej. 
W nocy z środy na czwartek przyszły ostatnie 
chwile. W otoczeniu rodziny i najbliższych — 
Romana Dmowskiego, Zygmunta Balickiego, Wła­
dysława Jabłonowskiego, Antoniego Potockiego, 
doktorów Zbigniewa Paderewskiego, Jana Załuski 
i Ludwika Zembrzuskiego — w czwartek, około 
godziny 5. rano, śp. Jan Ludwik Popławski życie 
zakończył.

Z Izby posłów Sejmu praskiego.
Berlin, 12. marca.

(P. B. P.) Na początku dzisiejszego posie­
dzenia udziela Izba posłowi Heldowi pozwolenia 
wytoczenia przeciwko sobie samemu postępowania 
karnego, odrzuca natomiast wniosek prokura 
torji o pozwolenie wytoczenia skargi przeciwko 
redaktorowi Lecha p. Kącikowi, ponieważ 
artykuł inkryminowany nie wykracza poza gra­
nice tego, za co Izba skargi wytaczać pozwalała.

Następnie przystąpiono do dalszych obrad 
nad etatem ministerstwa finansów. Podczas obrad 
tych przemówił trzy razy

poseł dr. Dziembowski.
W pierwszym swoim przemówieniu zazna 

czył, że ministerstwo finansów tego roku stoi pod 
znakiem wywłaszczenia. Działalność ministerstwa 
finansów doprowadza pośrednio do wywłaszczania 
obywateli z kapitału i renty. Olbrzymie straty, 
jakie obywatele państwa ponieśli na konso­
lach pruskich, są według słów samego p. mini­
stra wywołane przez nadmierne przeciążenie rynku 
pieniężnego pożyczkami państwowymi. A mimo 
to p. minister znowu w tym roku dla wywłasz­
czenia polaków powiększył dług państwa o prze 
szło ćwierć miljsrda marek.

Dla tego zastanowić się wypada, ile anty­
polska polityka od lat przeszło 20 kosztuje pań­
stwo. Na podstawie przybliżonego obrachunku 
kwota ta przekracza obecnie 1 miijard marek. 
Ponieważ Prnsy poza kolejami mają 4 miljardy 
długów, na koszta polityki antypolskiej wypada 
czwarta część długów państwa! Na tej podstawie 
obliczyć można roczny koszt polityki antypolskiej 
na 45 miljonów, czyli na piątą część całego rocz­
nego podatkH dochodowego w Prnsiech. Faktem 
więc, że z jednej strony rząd wywłaszcza polaków, 
ale przez nemezys, biegiem rzeczy wywłaszcza on 
również obywateli innych pośrednio z kapitała i 
dochodów. Minister finansów nwaźany bywa za 
kierownika antypolskiej polityki. I dziwny to bo­
daj traf. Wszakże ten sam p. minister w mowie 
swojej z roku 1902. wywłaszczenie przymusowe 
uznał za niesprawiedliwe. Czyżby przez te 
6 lat etyczne poglądy p. ministra tak bardzo się 
miały zmienić ?!.:. Minister finansów podnosi 
względem polaków zwykle kulturalną działalność 
państwa. Przyznaję, że telefonów i kolei w Polsce 
nie było. Ale i to też fakt, że dziś buduje się, 
o ile możności, n nas koleje tak, by polaków 
omijały!

Tyle się mówi tn o agitacji polskiej. A rze­
czywistą agitację prowadzi rząd! A my polacy, 
raczej musimy uspokajać wzburzone umysły. Ale 
my wiemy, że hakatyści tegoby tylko chcieli, 
8Żeby przy wykonaniu ustawy o wywłaszczeniu 
przyszło u nas do rozruchów. Byłby to powód do

ogłoszenia stano wojennego — : konfiskat L. Zna­
mienny artykuł ukazał się w tej mierze w Taga 
z pod pióra p. Wir ta. Politykę antypolską pro­
wadzą urzędnicy w dzielnicach polskich. A rząd 
w Berlinie ich słucha 1 Jak te sfery sądzą i my­
ślą i czają, tego dowodzi feljeton znanego Kareta, 
w którego obecności naczelny redaktor Posener 
Tageblattu, p. Welcker, wyrzekł znamienne stówa; 
jedna jest tylko polityka wobec po­
laków— należy ich zdusić! — Te jest 
istotnym hasłem polityki antypolskiej.

Minister finansów przyjął mowę posła 
Dziembowskiego, że to on jest kierownikiem poli­
tyki antypolskiej — jako pochwałę !„ Czy przymu­
sowe wywłaszczenie w r. 1902. .nazwał niesprawiedli­
wym, sobie nie przypomina. Jeżeli by tak było, 
to stało się to prawdopodobnie dla tego, że wów­
czas wywłaszczenie nie było koniecznie potrzebne. 
Niewątpliwie rząd stara się o ekonomiczne powo­
dzenie polaków, ale polacy w dziedzinie polity­
cznej wcale się do rządu nie zbliżają. A dopóki 
to nie nastąpi, polacy mogą być przekonani, że 
rząd nie rozpocznie wobec nich innej polityki 
aniżeli obecnie. Minister zastrzegał się szczegół« 
nie przeciwko zarzutowi, jakoby urzędnicy z dziel­
nic polskich byli sprężynami antypolskiej polityki. 
Rząd samodzielnie robi to, oo uzaaje za dobre.

Wobec tego powołał się w drogim swoim 
przemówienia

poseł Dziembowski na fakt, że tow. 
kresów wschodalch przeważało składa się z urzęd­
ników, że zjazdy i uchwały tychże spotykają się 
z pochwałami najwyższych urzędów i nieomal za­
wsze, zanim Sejm uchwalił jaką antypolską usta­
wę, właśnie owe zjazdy hakatystyczne takiej 
uchwały się domagały. Związek więc między 
życzeniami tow. kresów wschodnich a postępowa­
niem rządu jest najzupełniej widoczny. Następ­
nie stwierdza mówca na podstawie stenograficz­
nego sprawozdania z posiedzenia Izby posłów 
z dnia 27. maja 1902. r., że istotnie tego dnia 
minister finansów przymusowe wywłaszczanie po­
tępił jako niesprawiedliwe.

Wreszcie w trzecim przemówieniu zwraca się 
poseł Dziembowski przeciwko pociąganiu 

miasta Poznania do kosztów bodowy nowego miej­
skiego teatru w Poznaniu.

Etat ministerstwa finansów, tak samo etat 
Izby panów oraz Izby posłów został przyjęty. 
Przy etacie Izby posłów przyjęto wniosek, ażeby 
rząd jeszcze w tej sesji przedłożył sejmowi projekt 
ustawy ustanawiającej w myśl ustawy dla parla­
mentu Rzeszy — większe dyety dla posłów i wolną 
podróż koleją. Wniosek ten odesłano do komisji. 
Na koniec przyjęto bez dyskusji etat administracji 
ceł i podatków pośrednich. — Koniec posiedzenia 
o godz. 3/¿>.

Z Parlamentu.
Berlin, 12. marca.

Przy wydatkach na popieranie r y b o ł ó - 
stwa krajowego żądano n. p. podwyższenia 
wyznaczonej w tym celu samy, ponieważ to rybo- 
łóstwo zatrudnia większą liczbę osób i także wię­
ksze zyski przynosi aniżeli iybołóstwo morskie, 
na które się więcej pieniędzy wydaje. Centrowiec 
Hebel wyraził zadowolenie z wyznaczenia 10 000 
mk. zapamogi na koszta Towarzystwa założonego 
w celach podniesienia zdrowotności ogólnej i wy­
raził życzenie, aby działalność tego Towarzystwa 
rozszerzono także na stosunki wiejskie, mianowicie 
w celu podniesienia warunków pożywienia przez 
popieranie konsumcji mleka i zwalczanie handlu 
piwem w butelkach, dalej starania o lepsze mie­
szkania pod względem zdrowotnym i moralnym, 
wreszcie urządzeń dla pielęgnowania dzieci, cho­
rych i pomocy szybkiej w razie nieszczęśliwych 
wypadków.

Przy tytule: 60 000 mk. na cele między­
narodowego instytutu rolniczego w Rzymie, o- 
świadczył przedstawiciel rządn na pytanie, co się 
stało z sumą, uchwaloną w ubiegłym roku na 
ten sam cel, że żużyto ją na prace przygoto­
wawcze i, że instytut ten ostatecznie od dnia 23. 
maja rb. pocznie pracować. Do jego podtrzyma­
nia zobowiązało się 46 różnych państw.

Pozycja „51 miljonów marek jako zapomoga 
Rzeszy do rent inwalidzkich“ spowodowała socja­
listów do skarg na uderzająca zmniejszanie się 
liczby udzielonych rent i wielką liczbę rent już 
przyznanych a potym odebranych. Ze strony 
rządowej wskazano na wzmagającą się coraz liczbę 
zgłoszeń o renty, często nieuprawnionych, i pod­
niesiono, że gdyby wszystkie zgłoszenia się miano 
uwzględnić, toby trzeba chyba podwyższyć skład­
ki, coby nie było w interesie robotników.

miast żywiłem przekonanie, że właśnie dzien­
nikarz nie obarczony balastem jakiejkolwiek 
wiedzy, jest ideałem dziennikarza, bo nie za- 
zastanawiając się nad niczem, pisze śmiało 
o wszystkim, macha na oślep piórem w prawo 
i w lewo i imponuje werwą, łatwo w takich 
warunkach zrozumiałą tłumowi mało kryty­
cznemu.

Trzeba jednak było jak najspieszniej 
uprzątnąć wszelkie te pozostałości zaśniedzia­
łych czasów, nie licujące już wcale z nowo­
czesnymi wynalazkami i wymaganiami kunsztu 
dziennikarskiego. Z popiołów więc Gazety 
wyłonił się jak nowy feniks Kurjerek. Pierw­
szy zaraz jego numer wprawił w zdumienie i 
zachwyt nadobne obywatelki i czcigodnych 
obywateli m. Honolulu. Nie grzeszę nadmierną 
skromnością, wyznać jednak muszę, że stwo­
rzyłem pismo, jakiego dotąd nie widziało oko 
ludzkie, pismo-ideał, pismo-model, słowem 
nadpismo.

W tym organie opinji publicznej nie było 
miejsca dla zagadnień poruszających ludzkość 
całą, dla wypadków, wywołujących przewrót 
w dotychczasowych przekonaniach politycz­
nych, społecznych lub gospodarczych, dla 
zjawisk naukowych, lub literackich, wprowa­
dzających myśl ludzką na nowe tory. V e s t i - 
gi a ter rent. Kto się sparzy na zimnym,

ten na gorące dmucha. Sprawy te traktowała 
przecież obszernie moja poprzedniczka, „Ga­
zeta“, a jednak . . .

Rzuciłem się więc całą siłą pary na tak 
zw. sprawy bieżące, z należytym uwzględnie­
niem wypadków sensacyjnych, nazywanych po­
spolicie skandalami. Skutek przewyższył naj- 
optymistyczniejsze oczekiwania. Artykuł p. t. 
„Okropne polowanie na szczury w domu pań­
stwa Kauzyperdeckich“ zjednał mi odrazu 
kilkuset prenumeratorów. Liczba ta wzrosła 
do kilku tysięcy po ogłoszeniu „straszliwego 
romansu siedmdziesięcioletniej matrony z ucz­
niem aptekarskim". Gdy zaś pojawił się na 
szpaltach Kurjera „skandal w hotelu albo nie­
zapłacony rachunek za kolację" sprowadzona 
z tamtej strony Oceanu zdezolowana maszyna 
rotacyjna, wskutek przeciążenia pracą odmó­
wiła posłuszeństwa i trzeba było o kilkanaście 
godzin opóźnić numer.

Opóźnienie to, powtarzające się zresztą 
kilka jeszeze razy, nie powstrzymało szalonego 
rozmachu Kurjerka, który dzięki pożywnej 
strawie duchowej, jaką karmił swoich czytel­
ników, zdobywał sobie coraz większe uznanie, 
wzrastał w prenumeratorów i rozwijał skrzydła 
do lotu coraz śmielszego. Powodzenie budzi 
zazdrość. Odzywać się więc zaczęły tu i

owdzie głosy, że organ mój, zamiast oświecać, 
ogłupia czytelników, że, goniąc wyłącznie za 
sensacją i skandalami i spekulując na najniż­
sze instynkty publiczności, sprzeniewierza się 
najkardynalniejszej zasadzie służby publicznej. 
Byli nawet tacy, którzy porównywali moje 
nadpismo wprost ze śmietnikiem. Wolno je­
dnak psom na karawanę szczekać. Kurjerek 
krzyczał śmiało naprzód z podniesioną przył­
bicą, drwiąc sobie z krytyki, pochodzącej 
z ust tak niepowołanych, ze strony ludzi nie 
mających najmniejszego pojęcia o zadaniach i 
obowiązkach pisma codżiennego. Jeżeli piwo, 
którego nie wypito, chybiło swego powołania, 
to tym bardziej pismo, którego nie czytają 
tłumy. Mniejsza o środki, byleby prowadziły 
do celu.

Ale do czasu tylko dzban wodę nosi 
i licho nie śpi, lecz krąży, jako lew ryczący. 
W chwili więc najświetniejszego rozwoju 
Kurjerka, gdy liczba prenumeratorów wzrosła 
do setek tysięcy, gdy cztery maszyny rotacyjne 
najnowszego kalibru nie zdołały wybijać na­
kładu, gdy olbrzymia zgraja niedorostków nie­
pokoiła na wszystkich placach, ulicach i zauł­
kach Honolulu niebacznych przechodniów, 
wrzeszcząc im w uszy głosem wielkim: 
Kurjerek Honoluski! „Straszliwa zbrodnia!“ 
— w chwili tej nadspodziewanego rozkwitu

mojego pisma spadł na głowę mą nieszczęsny 
grom z pogodnego nieba.

Ufny w gwiazdę szczęśliwą, zapomniałem 
opatentować swój wynalazek prowadzenia ide­
alnego pisma. Zjawili się naśladowcy, ucznio­
wie, którzy podpatrzywszy zręcznie wszystkie 
moje arkana, przewyższyli następnie mistrza. 
Powstało pismo konkurencyjne, które zapy­
chając swe łamy sieczką jeszcze gorszą, które 
karmiąc czytelników strawą jeszcze bezmyśl- 
niejszą, uczyniło straszliwy wyłom w falandze 
moich prenumeratorów, zmusiło mnie w 
końcu do zawieszenia wydawnictwa. Nie­
wdzięczność ludzi wogóle, a prenumeratorów 
w szczególności nie zna, jak wiadomo, granic.

Sic transit gloria m u n di. Trzeba 
było zrezygnować z zaszczytnego stanowiska 
gienerała komenderującego i zaciągnąć się na 
nowo pod sztandar armji gazeciarskiej, jako 
prosty szeregowiec i pisywać feljetony humo­
rystyczne po kilka groszy od wiersza. Niechaj 
więc młodsi bracia po nożycach i gumie arab­
skiej, pouczeni smutnym doświadczeniem star­
szego kolegi, przypomną sobie za każdym 
razem, gdy los fatalny każę im redagować 
Kurjerka Honolulskiego, wielkie słowa hisz­
pańskiego poety, że „miłe złego początki, lecz 
koniec straszliwy".

Kazimierz Puffke.



<■ tytale »Komisja szkolą» Rzeszy“ prze- 
-affiał centrowiec Schneider stanowczo za tym, 

używaso jedynie alfabetu łacińskiego 
^pisanin i drukowaniu; to by się przy- 
goniło do oszczędzenia pTaey w szkołach i zapo­
biegłoby się przez to wzmagającemu się wśród 
¿geci szkolnych krótkowidztwu. Odnośna nstawa 
-jiala być fuż zaprowadzoną ta czasów Fryderyka 
Wilhelma I. i tylko wskutek jego śmierci została 
janiechaną. Konieczność zaprowadzenia alfabetu 
jaeińskiego uznali przecież także wybitni uczeni i 
pedagodzy, jak Leibnitz, Klopstock, Herder, Goe-
&e, Humboldt i inni

Z zaboru rosyjskiego.

Drobne wiadomości.
— Aresztowanie Izy Moszczeńskiej. 

yp Warszawie, w mieszkaniu głośnej agitatorki 
Izy Moszczeńskiej, dokonano szczegółowej rewizji. 
Zabrane korespondencję i papiery. Panią Mosz­
yńską odwieziono do więzienia w ratuszu, a w 
pomieszkaniu jej zostawiono straż policyjną.

— Myśl polityczną, wydawaną w War­
szawie przez Władysława Studnickiego, za­
mieszono z rozkazu gienerał gubernatora.

— Zabójców ś. p. Wernerów, właści­
cieli Bielina pod Tomaszowem Rawskim, ujęto, 
gą to byli robotnicy i byli bojowcy

Położenie w Rosji.

Wrażenie mowy Izwolskiego.
Petersburg, 13. marca. (TBW.) Prasa 

petersburska przyjęła ostatnią mowę Izwolskiego, 
wygłoszoną w Dumie, na ogół życzliwie. Nowoje 
Wremja i Ruś podnoszą znaczenie faktu, że po 
raz pierwszy toczyła się w Dumie ożywiona dy 
skusja o polityce zagranioznej i że minister spraw 
zewnętrznych za zgodą cesarza zdawał przed po' 
słami sprawę ze stosunków zagranicznych Rosji. 
Jest to dalszym dowodem uznania dojrzałości po­
litycznej narodu rosyjskiego i dopuszczania go do 
wspólnej pracy około własnego losn. Ruś i inne 
pisma lądeckie spodziewają się niedalekich oświad­
czeń Izwolskiego w kwestji bałkańskiej.

Prześladowanie prasy.
Petersburg. 13. marca. (TBW.) Dnia 

12. b. m. wieczorem przybył do biura redakcyj­
nego pisma opozycyjnego Stoliczuaja Poczta silny 
oddział policji i przetrząsnął wszystkie lokale. Od 
powiedzialnego redaktora aresztowano. Prawdopo 
dobnie rewizja była tylko wstępem poprzedzają­
cym zamknięcie pisma.

Wzmocniona ochrona.
Petersburg, 13. marca. (TBW.) W mia­

stach Jakatsrynosławiu i Niżnym Dnieprowsku 
przedłużono stan wzmocnionej ochrony do 13. 
września r. b., a w całej gubernji witebskiej do 
29. marca 1909. roku.

Wiadomości polityczne.

Sprawa kolei bałkańskich.
Londyn, 13. marca. (TBW.) Rząd angiel­

ski wysłał już swoje odpowiedzi na noty włoską 
i rosyjską w sprawie projektów kolejowych w Ma- 
sedonji. Odpowiedzi są równobrzmiące. Zaznaczono 
w nich, że Anglja wobec wszelkich projektów ko­
lejowych w Macedonji zajmuje stanowisko źyczli 
węj łieutialacści, ale nie zamierza popierać żadnego 
projektu, dopóki nie zgodzi się na niego Tarcja.

W Izbie poselskiej Parlamentu angielskiego 
zapytywał się liberał A1 d e n, czy rząd zasięgnął 
już zdania Austro Węgier w sprawie mianowania 
gubernatora w Macedonji. Sekretarz stanu Grey 
odpowiedział, iż wszystkie mocarstwa otrzymały 
w poniedziałek notę rządn angielskiego, zajmującą 
się tą sprawą. Rząd angielski proponuje miano­
wanie gnbsrnatora tureckiego, chrześcijanina lub 
muzułmana, byle posiadał odpowiednie zdolności 
i charakter. Mianowanie nastąpić może tylko za 
zgodą mocarstw, które podpisały traktat w Mucz- 
stegu i bez ich zezwolenia nikt nie może guber­
natora pozbawić urzędu. Funkcje gubernatora trwać 
mają kilka lat Na ściśle określony termin jeszcze 
®ę nie zgodzono.

Z Maroka.
Paryż, 13. marca. (TBW.) Gienerał d‘Ama 

de donosi, że zupełna klęska szczepu Mzab wy 
warła pożądany skutek. Gienerał otrzymał kilka

" isnoręcznych listów od Muleja Hafida i jego 
wodzów z prośbą o zawieszenie broni i zawarcie 
pokojn. Oprócz tego poddali się formalnie obaj 
ministrowie samozwańca, Glani i Tugi.

Admirał Philibert donosi z Casablanki, że 
rozbójnicy marokańscy ujęli francuza Pareta i 
wiocha Bianchiego, którzy mimo zakazu władzy 
udali się w dzielnice szczepu Medakra.

Z Melilli nadchodzi wiadomość, że wojska hi­
szpańskie zajęły w czwartek Cabo del Agua bez 
najmniejszego oporu. Hiszpański minister spraw 
zewnętrznych oświadcza, że uczyniono to na ży- 
ozenie szczepu Hebdana.

Minister sułtana Abdula Asiza, £1 Mokri, 
przybył w czwartek do Madrytu i w rozmowie z 
hiszpańskim ministrem spraw zewnętrznych zape­
wniał, że Abdnlowi Asizowi w niedalekim czasie 
nda się wybrnąć z obecnego trndnego położenia.

Otwarcie Sejmu chorwackiego.
Zagrzeb, 13. marca. (TBW.) We czwar­

tek zagaił nowy ban, baron Rauoh, Sejm chor­
wacki, odczytując reskrypt królewski. Reskrypt 
zapowiada utworzenie osobnej komisji, składającej 
się z przedstawicieli Węgier i Chorwacji, którzy 
załatwić mają spory językowe, kwestję napisów na 
chorągwiach i rozmaite inne sprawy. Reskrypt 
wzywa Sejm, aby przystąpił do pracy bez namięt­
ności. Posłowie wysłuchali orędzia królewskiego 
w głuchym milczeniu.

Na ulicy przed gmachem sejmowym, gdzie 
zgromadziły się tłamy Indu, urządzano hałaśliwe 
demonstracje przeciwko banowi. Obyło się jednak 
bez wkroczenia policji.

Bunty chłopskie w Rumunji.
Bukareszt, 13. marca. (TBW.) Rząd 

rumuński zaprzecza oficjalnie wiadomościom o ban­
tach chłopskich. Są to tylko zwykłe zaburzenia, 
powstające rok rocznie na początku roku agroao 
micznego. Rząd cały ruoh śledzi bardzo pilnie 
i wydał już odpowiednie zarządzenia zapobie­
gawcze.

W rumuńskiej Izbie poselskiej oświadczył 
minister spraw wewnętrznych Bratlano, że wiado­
mości alarmujące o buntach chłopskich nie mają 
najmniejszej podstawy. Pogłoski te są jedynie 
manewrami niesumiennej prasy, puszczanymi w 
świat, skoro chodzi o przeprowadzenie nowych 
projektów agrarnych. Pomiędzy właścicielami 
dóbr a chłopami zachodzą tylko zwykłe nieporo­
zumienia, powtarzające się regularnie przy rozpo­
częciu roku rolniczego.

Król Edward w podróży.
Biarritz, 13. marca. (TBW.). Agiencja 

Havasa dowiaduje się z dobrego źródła, że król 
angielski Edward zaniechał przejażdżki po Morzn 
Śródziemnym. Monarcha powróci w połowie kwie­
tnia do Londynu, poprzednio jednak zatrzyma się 
kilka dni w Paryżu. Spotkanie króla Edwarda z 
cesarzem Wilhelmem nie przyjdzie zatym do 
skutku.

Bomby w¿Barcelonie. ’
Barcelona, 13. marca. (TBW.) W por 

cie tutejszym znaleziono w czwartek zaowu dwie 
bomby. Policja głosi, że pierwsza s nich była 
tylko niewinną petardą, którą podrzucił ktoś 
z żartów. Druga bomba okazała się poważniejszą, 
ponieważ podczas transportu wyleciała w po­
wietrze razem z wozem, na którym się znaj­
dowała.

Wrzenie w Persji.
Teheran, 13. marca. (TBW.) We czwar­

tek po południu popełnili spiskowcy polityczni 
zamach na emira Bahadura, głównego doradcę 
szacha podczas ostatniego zmachu stanu. Emir 
odniósł ciężką ranę. Sprawców nie ujęto.

Krótkie wiadomości.
— Administracja wojskowa, jak 

donosi Koln. Ztg., odstąpiła od zamiaru przedło­
żenia Parlamentowi etatu dodatkowego, żądającego 
podwyższenia pensji oficerskich niższych stopni aż 
do kapitana. Projekt ze »zrozumiałych powodów* 
odłożony zostanie do jesieni, ale po uchwaleniu 
obowięzywaó będzie podwyższenie pensji od dnia 
1. kwietnia, rb. począwszy.

— Niemcy w Afryce. Dnia 8. bm. za­
mordowało 25 hotentotów w niemieckiej Afryce

południowo-zachodniej, pomiędzy Koes a Gasis 
nad puszczą Kalafaari, trzech żołnierzy niemieckich 
i 2 krajowców patrolujących w tamtejszej okolicy. 
Hotentoci należeli do oddziału Szymona Coppera, 
jedynego wodza powstańców, którego dotychczas 
niemcy njąó nie zdołali. I tym razem pościg za 
powstańcami pozostał bezskutecznym.

— Zamknięcie Desegacji. Ostatnie 
posiedzenie Delegacji anstryjackiej odbyło się w 
czwartek Rnsin Romańczuk, który po raz 
pierwszy przybył na posiedzenie Delegacji, skarżył 
się na niedostateczne informowanie korony przez 
ministrów w sprawie wyborów do Sejmu galioyj- 

Bgo. Mówca zarzucał rządowi krajowemu, że w 
wyborach nie kierował się bezstronnością. Po 
przyjęciu w trzecim czytaniu wspólnego budżetu 
zamknięto posiedzenie trzykrotnym okrzykiem na
cześć cesarza.

— Eskadra amerykańska, płynąca na 
Wyspy Filipińskie stanęła w środę wieczorem w 
zatoce Magdaleńskiej na południowym krańcu Ka- 
lifornji. Wszystkie pancerniki znajdują się w jak 
najlepszym stanie. Eskadry spodziewają się w San 
Francisko w początku maja.

— Anglja a Niemcy. Członkowie an­
gielskiej Isby posłów, należący do Tradss Union, 
□rządzili zgromadzenie, na którym potępili jak 

¡ostrzej usiłowania tej części prasy angielskiej, 
która z okazji znanego listu cesarza Wilhelma do 
lorda Tweedmoutha zamierzała poróżnić Anglję

Niemcami.
— Program liberałów angiel­

skich. Na posiedseniu Ligi liberalnej wygłosił 
lord Rosebery długą mowę, w której przedło­
żył program polityczny stronnictwa, streszczający 
się w następnjąoyoh postulatach: zdrowy impe- 
rjalizm, wolny handel, odrzucenie Parlamentu ir­
landzkiego, walka z socjalizmem, oraz zreformo­
wany i zdolny do pracy Parlament.

Walne zebranie
Towarzystwa hygjeniczno-społecznego

zagaił wczoraj o godz. 83/< na sali Dorna Kato­
lickiego w obecności, niestety, tylko około 50 
uczestniczek i uczestników prezes Towarzystwa 
p. radca dr. Chłapowski. Przewodniczącym 
obrano p. patrona Chłapowskiego z Rzego- 
cina, sekretarzem ks. Dzierzkiewicza, ławni­
kami kilka pań i kilka panów z obecnych.

Po przeczytania porządku obrad przeczytał 
sekretarz Towarzystwa, p. dr. Karwowski, pro­
tokół z ostatniego walnego zebrania, poczym zdał 
sprawę z czynności Towarzystwa z roku 1907. 
Dowiedzieliśmy się, że poliklinika Towarzystwa 
przy uL Rycerskiej została w swej działalności 
rozszerzoną, że zarządowi Towarzystwa udało się 
pozyskać dla bezinteresownej pracy w poliklinice 
cały szereg lekarzy specjalistów w różnych kie­
runkach medycyny; rezultat był ten, że w ciągu 
roku udzielono bezpłatnych konsultacji 1600.

Popularnych wykładów higienicznych odbył 
się szereg przed Wielkanocą roku ubiegłego na 
sali pałacu Działyńskiob, oraz po porozumieniu 
się z To w. Wykład. Ludowych im. Mickiewicza 
tej zimy na sali bazarowej.

W subwencjonowanym przez Towarzystwo 
hyg.-społ., a otrzymywanym na Dolnej Wildzie 
przez nasze panie ogródku gromadziła się bardzo 
znaczna ilość dzieci z ubogiego stanu, celem za­
bawy i rozrywki. Tu dostawały one też bez­
płatnie mleka i bulek. W latowych miesiącach 
zbierało ich się do 90 dziennie.

Niestety mimo kulturalnej i hygjenioznej 
swej działalności nie cieszy się Towarzystwo 
wcale pomocą ze strony władz ani rządowych, 
ani miejskich. Wszelkie starania o subwencję 
magistracką spełzły na niczym, podobnie zabiegi 
celem ograniczenia czasu wieczornego dla lokali 
z damską usługą.

W ostatnim czasie zajęło się Towarzystwo 
kształceniem samarytanek (pielęgnarek), by ich 
dostarczać wsiom poszczególnym, gdzie dajs się 
ogólnie we znaki brak osoby znającej się choć 
w małym stopnia na hygjenie, pierwszej pomocy 
w nagłych wypadkach, w szczególności zaś na wy­
konywania przepisów lekarskich.

Członków liczyło Towarzystwo 296, niestety 
nie wszysoy uiszczają się ze składek.

Po krótkiej dyskusji na temat samarytanek 
zdaje sprawę skarbnik p. Wrzesiński: Wy­
datki były większe, niż dotychczas, dochody rów­
nież; stan kasy wynosi obecnie 239,35 mk. 
Skarbnik apeluląs do ofiarności społeozeństwa,

skarży się zwłaszcza na obojętność w sferach ku­
pieckich.

W imieniu komisji rewizyjaej wnosi p. W a - 
leryŁebiński o deszarźę dla skarbnika, de 
czego zebranie się przychyla.

Następnie wygłasza p. radca Chłapowski 
wykład „O pornografji i jej zwalczaniu". Prele 
gient wskazuje na najróżniejsze gorliwe zabiegi 
rządów celem podniesienia hygjeny ciała, na za­
niedbanie zaś kompletne hygjeny ducha ze strony 
państw. W długich swych, we wielu pnnktaoh 
słusznych wywodach zwraca prelegient uwagę 
szczególnie na nowoczesną literaturę, na czaso­
pisma psrjodyczne, karty pocztowe, fotografje, 
które tendencyjnie zmierzają do znieprawiania 
młodocianych umysłów i wzywa do walki z tego 
rodzaju akcją. Mówca omawia w krótkich sło­
wach stan moralności w wszystkich trzech zabo­
rach naszego kraju, wita budzącą się reakcję na 
korzyść w Galicji ze zadowoleniem, a przeszedłszy 
do naszej dzielnicy, wzywa do bezwzględnego boj­
kotu tych księgarni i składów, które się trudnią 
rozszerzaniem publikacji pornograficznych.

W dyskusji zabierają głos: ks. szambelan 
Kłos, dr. Gantkowski i inni, rozwodząc się 
nad środkami zaradczymi.

We wolnych głosach na, fbiano'X sekretarza 
Towarzystwa potwierdza zebranie ifooptowanyzh 
przez zarząd w ostatnim rokn członków zarządu 
i rady. Po krótkim omówieniu sprawy ogródków 
dla dzieci na rok 1908. przewodniczący solwąje 
zebranie.

Nasze sprawy.
— Wykłady ludowe na św. Ła­

zarzu. W niedzielę, dnia 16. b. na. o godzinie 
pół do 7. wieczorem na sali p. Salacińskiego 
mówić będzie ks. Niedźwiecki na temat: Wycie 
czka na księżyc. Wykład ten ilustrowany będzie 
świetlanymi obrazami.

— Wykłady ludowe w Inowro­
cławiu. W niedzielę o 8. wiecz. na wielkiej 
sali hotelu Basta wygłosi odczyt: ks W. Rei- 
ter: Stosunek prawny pomiędzy państwem a
służbą; — p. St. Brzeski: Konrad Wallenrod — 
Mickiewicza.

— Walne Zebranie Wicepatro­
nów, Prezesów 1 Delegatów Kółek 
rolniczych odbędzie się w przyszły wtorek, 
17. marca, o godzinie 11. przed południem na 
wielkiej sali Apollo, na Piekarach w Poznaniu.

Przedtym odbędzie się w kościele św. Mar­
cina o godz. 10. rano nabożeństwo żałobne za 
zmarłych członków Kółek.

Porządek obrad: 1. Zagajenie zebrania przez 
Patrona i krótkie sprawozdanie z działalności Kó­
łek w ubiegłym roku. 2. O praktycznym wycho­
wie świń. Referent p. Wolszlegier, wiceprezes 
Kółka w Gołańozy. ¡3. O potrzebie oświaty wśród 
włościan. Referent syn gospodarski Trzęsowski z 
Lenartowie. 4. Jak gospodarz powinien się obcho­
dzić z maszynami i narzędziami rolniczymi. Ref. 
właściciel fabryki maszyn p. Samulski z Pleszewa.
5. O kontroli bydła i potrzebia wykształcenia 
kontrolerów w obrębie Kółek rolniczych. Referent 
sekretarz Patronatu, p. redaktor K. Brownsford.
6. Sprawy Kółkowe i zamknięcie posiedzenia przez 
Patrona.

W kwadrans po zebraniu odbędzie się na tej 
samej sali poufne zebranie Wicepatronów i Pre-

O godzinie 3. po południu odbędzie się 
przedstawienie w teatrze po zniżonych cenach dla 
członków Kółek.

O godzinie 4. wspólny obiad dla Wicepatro­
nów i Prezesów w Bazarze.

— Walne zebranie Banku ludo­
wego W Śremie odbędzie się dnia 26. 
marca o godzinie 4. po południu na sali hotelu 
Wiktorja w Śremie.

Porządek obrad: 1. Przedłożenie sprawozda­
nia kasowego za rok 1907, uchwała co do po­
działu zysku, przyjęcie bilansu i udzielenie Za­
rządowi i Radzie Nadzorczej pokwitowania. 2. 
Sprawozdanie z urzędowej rewizji związkowej 
Spółki. 3. Wybór 3 członków Rady Nadzorczej. 
4. Wnioski.

Sprawozdanie kasowe za rok 1907. będzie od 
środy 18. bm. wyłożone w lokalu kasowym.

(Ciąg dalszy w Dodatku.)
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ŁUNA.
(Ciąg: dalszy).

Żymirski stanął nagle, oparł się o wysoki 
fotel, słuchał. Upłynęła godzina, on ciągle słu­
chał. Był bardzo blady i znowu rozwarły mu 
się o przykrótkiej górnej wardze usta.

— Łudzisz siebie — mówił tamten sędzia 
zamykasz oczy na prawdę, zadurzasz sie­

bie i zagłuszasz mnie, który wiem oddawna. 
Wolisz jedwab obłudy i brzęk pustych kłam- 
”ych frazesów, odpychasz mnie i odwracasz 
się odemnie. Dziś przyszedłem i powiem ci
Wszystko.

— Mów.
— Jam nie zmora lęku, nie przywidzenie 

chorej wyobraźni, nie mara sztucznego snu,, ja 
jestem sumienie, sędzia twój. Słuchaj, oszuście...

Żymirski drgnął tak mocno, iż przeważył 
fotel. Ogromny sprzęt z hałasem upadł na 
ziemię.

— Nie drżyj, boś nieraz już słyszał ode- 
^nie ten wyrok. 1 wiesz, że tak jest. Nie po- 

praca, użyteczność, ofiarność, miłość 
yaju. Jesteś oszustem i nie wolno ci dalej
Mamać sobie i innym. Każdy dzień twój

to kradzież i brud i grzech... Obroński nie 
wie, ale ty wiesz. Coś ty uczynił z zaufania 
społeczeństwa, jakże ty się odpłacisz tym ty­
siącom, którzy niosą ci swój ubogi grosz . 
Powiesz, żeś doprowadził ich do nędzy, żeby 
wzbogacić kraj. Nieprawda. Runie budowa 
twoja, boś ją postawił na krzywdzie ludzkiej, 
rozbiją młotem sprawiedliwości pomnik, który 
wznosisz dla siebie samego. Trwałem jest 
tylko dzieło prawych ludzi i czystych rąk...

— Cóż tedy mam uczynić dziś, co przed­
sięwziąć, jaki jest ratunek?

_ Wiesz dobrze. Nie udawaj, nie kłam 
przynajmniej przedemną... Takżeś już przywykł 
do fałszu! Przerwij obłudną, złą, brudną robo­
tę swoją, przerwij ją zaraz jutro, bo może 
jeszcze czas, bo mniejszy będzie grzech, 
mniejsza krzywda, mniejsze zgorszenie. Idz na 
wieżę najwyższą, uderz się w piersi i wyznaj 
ludziom prawdę...

— A dalej? — pytał nieszczęśliwy czło­
wiek.

— Skrucha i pokuta, hańba, praca... Ale 
nie ta praca, do której przywykłeś, praca za­
szczytna, przyjemna, zyskowna. Noszono cie­
bie ^na rękach, polubiłeś oklaski, pierwsze 
miejsca, pochwały, budziłeś podziw, szedł o 
tobie po kraju szept uznania, głośny byłeś, 
zasłużony, za ’każdy czyn brałeś wieniec na­
grody. Temu już koniec. Weź wor pokutniczy,

ukryj się, żeby nikt o tobie nie słyszał, pracuj 
dla zmazania krzywdy...

1 jeszcze raz podczas tej strasznej nocy 
oczy Żymirskiego z wdzięcznością powitały 
hak u sufitu i sznur od portjery. Poszedł 
cichym, wolnym krokiem ku drzwiom, jak 
gdyby już szedł na śmierć. Wzdrygnął się. 
Nie da wepchnąć siebie w otwarty grób, on, 
żywy, pełen sił i pomysłów, użyteczny, nie­
zbędny!... Jakżeby się obeszli bez niego, cóżby 
się stało z tych wszystkich instytucji, z prac, 
zaledwie rozpoczętych, ze stronnictwa, któżby 
go zastąpił tu, w mieście, w kraju ?...

Nie dba o siebie, o życie własne i szczę­
ście, ale ojczyzna, ale idea, sztandar... Lepiej- 
by mu było może odejść w ciszę, niż dźwi­
gać brzemię trosk, niż podpierać walący się 
gmach, ale wolno... Poniósł tyle ofiar — więc 
jeszcze jedna, może najcięższa... Co będzie, to 
będzie — żyć trzeba...

Żymirski wierzył w szczerość i prawość 
tych myśli i twarz jego stała się prawie na­
tchnioną.

»Dla ciebie, ukochane miasto rodzinne, 
dla ciebie, zdeptana ojczyzno, dla ciebie, nie-

szepnął i spłynęłoszczęsny narodzie«
nań dobroczynne wzruszenie.

Widział przed sobą drogę pracy, widział
chwałę, trzymał w ręku świecącą chorągiew, 
płonącą pochodnię miłości...

Wyciągnął ramiona, jak gdyby pragnął 
zagarnąć w uścisku cały kraj, jak gdyby do 
przyszłych trudów niezmiernych...

Pracą podźwignie siebie, pracą dokona 
cudów, dźwignie ojczyznę, zmaże winy, wyna­
grodzi krzywdy...

»Dla ciebie, ukochane miasto, dla ciebie, 
nieszczęsny narodzie«...

Stał pośrodku pokoju z obliczem natchnio­
nym. Surowy sędzia milczał oddawna i on nie 
boi się już jego szyderczych, okrutnych na­
pomnień.

Potok gorących słów ciśnie mu się na 
usta i zagłuszy niemi każdy głos. Fala pro­
miennych myśli płynie mu przez głowę i po­
trafi przekonać nimi każdego...

Niech przyjdzie tłum zuchwały i rozju­
szony, tłum tych, których on rzekomo skrzyw­
dził — zwycięży... Ocknął się. Miasto spało 
oddawna, w ogromnym domu była cisza. Za­
palił świecę i cicho, na palcach, udał się do 
sypialni rodziców Zasłaniając dłonią światło, 
zbliżył się do ojca, dotknął jego czoła, potym 
pochylił się do ręki matki. Spostrzegł, iż matka 
obudziła się, że rozwarła oczy i spojrzała na 
niego — po to przyszedł — ale oddalił się 
pospiesznie. Nazajutrz ta jego troskliwość wy­
wołała łzy...

Świat mówi, iż Żymirski, w dodatku do 
wszystkich zasług, jest niezrównanym synem.

(Ciąg dalssy nastąpi.)



(Spóźnione).

W niedzielą 8-go b. m. zakończył swój żywot doczesny, 
pojednany z Bogiem, przeżywszy lat 47 ś. p.

Or. Iii. 3ózei Smorawshi
w Jastrzembiu na Górnym Śląsku, gdzie szukał poratowania 
zdrowia. Eksporta, nabożeństwo żałobne i pogrzeb odbyły sią 
tamże dnia 11. b. m., o czym Krewnym i Znajomym donoszą

W smutku pogrążeni
matka i rodzeństwo.

J o r n i k i, dnia 12. 3. 1908.

Dnia 12. marca r. b. o godz. V2 7-mej rano zasnęła 
w Bogu, po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzona kilkakrot­
nie św. Sakramentami, w 65 roku życiaś. p.

Prakseda z Skrzyckich Sijakowa
l-voto Szubertowa.

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 15. b. m. o go­
dzinie 4-tej po południu z domu żałoby Forteczna 32. (za bramą 
Królewską,) na nowy cmentarz św. Marciński, o czym donoszą 
w ciężkim i nieutulonym smutku pogrążeni

mąż i rodzina.
Poznań, dnia 13. marca 1908.

Na żałobą.
Kapelusze, Suknie. Bluzki. 

Materje czarne. Krepy,
poleca w wielkim wyborze i tanich cenach.

K. Ignałowicz,
Poznań, Stary Rynek 67(69.

Zamówienia na kapelusze 1 suknie ża­
łobne wykonuję w 24. gcflzinach.

Dobra egzystencja dla rodaka!
Knmipnirn w której prowadzę liau_IlutlllwlifiwM del korzenny połączony

z wyszynkiem 12 lat, dobrze prosper. w środku miasta 
naprzeciw kościoła katolickiego, z powodu choroby 
jest natychmiast do sprzedania.

J. Szlanga, Czarnków-Czarnikau.

Pensjonat
e Jla przybywających do Poznania

znajduje się przy

ulicy Podgórnej 14,1. ptr.
w narożniku ulicy Szkolnej, W

9 Pokoje, urządzone podług nowoczesnych 9 2 wymagań po cenach przystępnych §
poleca

• Izabela Wadzyńska.
Przystanek koleji elektrycznej znajduje się tuż 

obok pensjonatu przy placu Piotra. 8

Kasa oszczędności
ganku Jlolnieso-yrssmYstottegc 

Swlleckł Potocki l Sp.
przyjmuje na oprocentowanie wkładki każdej wysokości 
od 1 mk. począwszy płacąc od 1 do 4 1 pół proc, wedle 
—————————umowy. - 

r

Na Wielki Fost
polecam

wszelkie artykuły II tylko 
w doborowym i świeżym 
s=== towarze, ■■ •

a mianowicie :
Kawior astr, za fant M. 24, 20, 16, 12 i 10. Węgórz 
1 łosoś wędzony i w galarecie. Minogi, śledzie opiek, 
w galarecie i w sosach. Śledzie słone w beczkach 
oryg. całych i pół. Sardynki w oliwie, tuńczyk, ho­
mary. Grzyby całe lit. i krajane śląskie. Makarony 
do potraw w rozm. gatunkach. Powidła śliwkowe. 
Marmeladę apryk. i mieszaną. Aprykozy, prunelki. 
gruszki, jabłka i śliwki susz. Wszelkie gatunki serów.

Zamówienia na wszelkie rzeczne i morskie
ryby wykonuję odwrotnie.

B. Gląbisz, skład wysyłkowy.
ś«. Mardn u, |

Bolesław Jaśkiewicz.
Poznań, ulica Klasztorna 9, 

poleca swój powiększony, bogato zaopatrzony

lien.
Tel. 2539. Wielki wybór! Tel. 2539.

Do swej apteki poszukuję 
zaraz lub później

elewa
Warunki korzystne.
W. Kużaj, Bydgoszcz,

(Apotheke z. schwarzen Adler). 
Bromberg.

Szukam posady
nadszwajcara

od 1. 4. r. b. do 60—70 krów 
i 30 sztuk młodego bydła.

Ignacy Pawłowski,
Dubielno p. Wrotzlawken.

Nauczycielki
muzykalnej

do 4 dziewcząt poszukuję od 
Wielkanocy

J. Thiel* Dorn Jaroszyn 
per Perdau.

Moje papierosy

Noblesse Nr. 26. i Nr. 25.
są z doborowych i pod gwarancją z naturalno aromatycz­
nych tureckich i rosyjskich tytuni. Przy zakupnie proszę uwa­
żać na powyższy

prawnie zastrzeżony
etykiet, a wszelkie podróbki odrzucić. Produkcja dzienna do

100 tysięcy papierosów
dla hurtowników pp. odpowiedni rabat.

Bessarabia Bydgoszcz
edna z największych polskich fabryk papierosów i tytuni 
odznaczona kilkakrotnie złotymi i srebrnymi medalami.

Przy
pl. WilhelmoMskim nr. 3
w przyległym budynku na III 
piętrze są od 1. kwietnia r. b. 
2 pokoje z kuchnią w ca­
łości lub oddzielnie do
wynajęcia.

Feliks Piotrowski,
Plac Wilhelmowski 3.

właść: J. Pawłowski.

Dachówka, łupek, szkndły jak wszelkie materjały 
na dachy w zapasie.

Młody człowiek,
będący ośm lat w jednym 
miejscu i posiadający dobre 
i polecające świadectwo, po­
szukuje zajęcia jako WOŹny 
do biura lub banku.

Łask, oferty uprasza się pod 
Hi. B. do Eksp. Kurj. Pozn

PATENTY
uskutecznia 

szybko i tanio

Slnro patentowa
Knop & Kamer,
Poznań, Rycerska ul. 8. 

Telefon 1735. 
Informacje bezpłatnie.

Fokrywanie i renowacje dachów
na

pałacach, kościołach, wieżach i zwy­
kłych budowlach

łupkiem, dachówką, szkudłami, metalem, tekturą 
smołowcową. Ceny przystępne i odpowiednio 
gwarancje. Referencje na żądanie od powag 
w budownictwie. Na życz, dostarczam koszto­
rysy i obliczenia. Filja mego przedsiębiorstwa 
na Król. Polskie w Słupcy (Gub. Kaliska) w 
domu p. Brauna. Dachówkę, łupek, szkudły itd. 
zawsze na składzie.

Ig. Wolniewicz.
Kostrzyn — Kostschin. Telef. nr. 36.

Kasa Związku Ziemian
przyjmuje

Korzystna sposobność!
Starni panowie, którzy 

dla braku gruntownych wia­
domości elementarnych nie 
władają poprawnie językiem 
polskim w piśmie, mogą uzu­
pełnić swoje braki przez po­
bieranie lekcji pryw. po cenie 
przystępnej Łask, oferty upr. 
się w składzie p. Wawrzyniak- 
na Wildzie przy ul. Strumya 
kowej nr. 34

depozyta 1 drobne oszczędności
począwszy od 1 marki i płaci

rocznem wypowiedzeniem B°/.
półrocznem

Za
Za
Za
Za 4’/4°/o

4%
kwartalnem 
każdorazowe żądanie 

Adres:

Związek Ziemian
Poznań-Posen 

ulica Wiktorii 2. ptr.
Nakładem i Czcionkami Nowej Drukami Polskiej Q. m. b. H. w Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny w pnm.^i?~

(Dodatek.)

iK
Osiadłem w Poznaniu

Kotliński
adwokat.

Ulica Rycerska nr. 1.

Koncert dobroczynny
— na rzecz ochronek poznańskićb. =

odbędzie się

na wielkiej sali Bazarowej dn. 17. 3.
(wtorek) o godzinie 8ł/2 wieczorem.

Bilety można nabyć u p. Drostego
w Bazarze po 3, 2 i I mk.

W wytwornym wydaniu książkowym 
ukazał się nakładem naszym = 

poemat dramatyczny
wielkopolanki

Marji Zielewiczówny
pod tyt.:

Nędzarze.
Cena handlowa — 1,60 m.

Skład główny w księgarni Jarosł.heitgebra.

Dla naszych abonentów
cena zniżona = 1 m.

Zgłaszać należy się do ekspedycji pisma 
naszego (ul. Podgórna 7.).

Na przesyłkę pocztową należy dołączyć
ID fen.

Wydawnictwo Kurjera Pozń.
(Nowa Drukarnia Polska, G. m. b. H.)

Kurs nauk
w wyższej szkole żeńskiej ś. p. Anny Danysz
...  —----- - ■ rozpocznie się .   
dnia 24-go kwietnia 1908 r.

Egzamin nowo wstępujących uczenie od­
będzie się tegoż dnia o 2 po połud.

Anastazja Danysz,
Poznań, św. Marcin 68. Dom w ogrodzie.

1iś

8
I

Szanownej Publiczności donoszę jaknajuprzejmiej, 
iż przenióslem z Wielikch Garbar 45. mój

warsztat ślusarski
dla robót budowlanych f krat

na

ulicę Garncarską nr. 4.
Telefon nr. 2241.

Polecając się względom Szanownej Publiczności, 
przyrzekam rzetelne wykonanie powierzonych mi 
robót, oraz ceny umiarkowane.

Z głębokim szacunkiem

i
$ Stanisław Brzozowski, mistrz ślusarski
A uL Garncarska 4.
eeeeeeaeeeei

CZESŁAW LEITGEBER
budowniczy,

w Poznanin, plac Wilhelmowski 17.

Wykonuje wszelkie prace w zakres 
budownictwa wchodzące.



Dodatek do numeru 62. Kur jera Poznańskiego.
Poznań, sobota dnia 14. marca 1908

— Strajk szkolny leszcze nie I maradzki 
Gszsoie Ostrowskiej donoszą z Bis ku świetlanymi, 

pic szaL, że w tamtejszej szkole strajkuje do*
iyohczas chłopiec Józef Mieloarek z Kowa­
le w k a Śliwińskiego. Przed 2 laty wrócił on 
wraz z ojcem z obczyzny. Niemiecki katenhiam i 
historję biblijną spalił i odmówił stanowczo ucze­
nia się religjl po niemiecku. Do strajkowania 
chłopca nikt nie namawiał, lecz czyni to z wła­
snej winy.

objaśniając swój 
Uczestników było

wykład obrazami 
około 400. •

— Niebezpieczne orzełki. Złotnik 
p. Szczepaniak z Krotoszyna polecał broszki 
z polskim orzełkiem i napisem: »Boże zbaw 
Polskę !< Za to skazany został na 30 mk. kary.

Ze świata.
- Sprzedawczycy przy „debel

pracy**. Z B n i n a donoszą Przyjacielowi Ludu, 
ta do Bady nadzorczej tamtejszego Banku ludowe­
go wybrano sprzedawczyka, który swego czasu 
zaprzepaścił większy folwark pod Gnieznsm, a 
obeonis mieszka w Kórniku.

Nowe towarzystwa robotników.
(C.) W Kaczanowie pod Wrześnią zało­

żono dnia 23. lutego staraniem miejscowego ks. 
proboszcza Sledzińskiego Katolickie towarzystwo 
robotników polskich, do którego zapisało się od 
razu 100 członków. Patronem towarzystwa jest 
ks. prób. Śledziński, prezesem p. Jan Ta­
baka, sekretarzem p. Wacław Maciejewski 
Zebrania odbywają się raz w miesiącu i to w 3. 
niedzielę miesiąca o godz. 3. po poł. w lokalu p. 
Popieli w Kaczanowie.

W Jankowie Zaleśnym założył miej­
scowy ks. prób. BejewBki dnia 23. lutego Kat 
towarzystwo robotników polskich. Członków za­
pisało się 298. Patrolem Towarzystwa jest ks. 
prób. Bejewski, wicepatronem ks. wik. Kan- 
tak. Prezesem obrano p. Michała Strzelca 
z Baszyn, sekretarzem p. St. Z a r a a n e g o z Da- 
nhzyaa. Zebrania odbywać się będą w Jankowie 
w sali Dorna Katolickiego co drugą niedzielę po 
pierwszym o godz 12. w południe.

W Wrzeszozynie w parafji wieleń- 
ddej odbyło się dnia 8. marca zebranie, którego 
rezultatem było założenie Kat towarzystwa robo- 
talków z 104 członkami Prezesem obrano p. 
Jana Stróżyka, sekretarzem p. Jana Sottka. 
Patronem Towarzystwa jest ks. Michalski 
z Wielenia. Zebrania odbywać się będą w każdą 
czwartą niedzielę miesiąca.

W Miałach w parafji piłecklej założył ks. 
prób. Kiliński z Piłki dnia 16. lutego Kat. 
towarzystwo robotników polskich. Do nowego 
towarzystwa przystąpiło 84 członków. Patronem 
towarzystwa mianowany został ks. prób. Kiliński, 
prezesem obrano p. St Maciaszka, sekreta­
rz« p. J. Kuknokiego z Miał. Zebrania 
odbywają się dwa razy w miesiącu i to w nie­
dzielę po 1. i 15. miesiąca o godz. 6. wieczorem 
w sali p. Lehmanna.

Wszystkie cztery towarzystwa przystąpiły do 
Związku towarzystw robotniczych i zaprowadziły 
obowiązkowy abonament Robotnika.

— Bank Ludowy w Gliwicach —
jak czytamy >w kGŁ Sl — odbył w niedzielę 
8. bm. swe walne zebranie pod przewodnictwem 
prezesa Bady nadzorczej p. Piechowskiego. 
Ze sprawozdania rocznego wynika, że rok 1907. 
był dla Banku bardzo pomyślny, bo po odpisania 
725 mk. do funduszu rezerwowego pozostało 
jeszcze zysku czystego 5015,12 mk., z którego na 
wniosek Zarządu uchwalono wypłacić 1608,60 mk. 
członkom dywidendy czyli 6 proc, od udziałów, 
1151 mk. członkom Bady nadzorczej wynagrodze­
nia za udział w posiedzeniach a pozostałe 2255 
mk. 52 fen. zapisać do rezerwy specjalnej. Fan 
dusz rezerwowy podniósł się w ciągu roku z 
3551 na 4940 mk. a udziały członków z 33 655 
aa 35 595 mk. Nowych depozytów wpłynęło do 
Banku 439 tysięcy mk., tak że chociaż wypłacono 
skało 215 tysięcy mk., przeszło na rok 1908. je 
szeze miljon i 8 tysięcy mk. depozytów, c 
pieniędzy w Banku składanych. Z pieniędzy 
tych wypożyczono w ciągu roku 547 tysięcy mk., 
•gólna zaś ilość wszystkich pożyczek wynosiła na 
końcu roku 798 tysięcy mk.

Oprócz trzech ustępujących a na nowo wy­
branych, wybrano p. adwokata Wolnego z Gli- 
wie i ks. prób». Robotę z Gierałtowic na człon 
ków Rady nadzorczej.

— Zagrożony mandat poselski. 
Z Wejherowa piszą do Gaz. Toruńskiej, że sejtuo 
wy mandat piselski w okręgu pucko-kartusko 
wejherowskim, reprezentowanym obecnie przez 
ks. prób. Łosińskiego ;eit poważnie zagro- 
teny. Pnyczysia się do tego usilna agitacja 
Biemców protestantów, gieometrja wyborcza i 
przyrost głosów niemietkich w Kartuzach, Copo- 
tzch i Oliwie. Centrowcy prawdopodobnie gloso­
wać będą razem z myszmaszem niemiecko żydów 
•kim. Wobec tego radzi korespondent zawczasu 
rozpocząć agitację wyborczą za pomocą wieców 
Pznfjalnyoh.

— Walne zebranie Drukarni Spół- 
kawe| W Gnieźnie wydającej Lecha odbyło 
•i? w środę po południu w Domu katolickim. - 
Po przedłożeniu rachunków, przyjęciu bilansu i 
zdzieleniu pokwitowania Zarządowi i Kadzie Nad­
zorczej, przystąpiono do podziała zysków. Po od- 
Plroaia przepisanych ustawami pozycji, przyjęto 
propozycje Bady Nadzorczej co do podziała zy 
•ków a mianowicie uchwalono dać w tym roku 
*0 procent dywidendy.

Ofiara nauki.
Paryż, 12. marca. (TBW) Profesor 

mnazjalny Blanc wykonywał w sali fizykalnej 
rozmaite eksperymenty. Skutkiem nieostrożności 
nastąpiła eksplozja, podczas której profesor popa 
rzył się ciężko i stracił zupełnie wzrok.

Skok szalonej z pociągu.
Insbrnk, 12. marca. (TBW.) Dwie dozór- 

czynie transportowały kobietę chorą na nmvéle 
z doliny Pnster do zakłada w Iasbraku. Gdy 
pociąg znajdował się w pełnym biegn, szalona 
wyrwała się nagle i wyskoczyła z wagonu. Obie 
dozórozyBie, które usiłowały ją wstrzymać, wy­
padły razem z nią na plant kolejowy. Wszystkie 
trzy osoby odniosły ciężkie rany, a jedna z do- 
zórozyń już umarła.

Wykłady Indowe 
bulenia Adama Mickiewicza.

W niedzielę 15. b. m. wykładać będą na 
starej sali bazarowej:

1. ks. dr. Zimmermann: O własności ze 
stanowiska gospodarozo-spełecznego ;

2. p. prof. dr. Karwowski : Kultura rzymska 
w początkach chrześcijaństwa.

Początek o godzinie 5. Wstęp bezpłatny.
Ze względu na znaczne koszta uprasza się o 

datki dobrowolne.
Wydział.

UNadsreożci nlcjscowe i potoczne

gi

Poznań, dala 13. marca. 
Kalsadarz. Dziś: Nicefora i Wincentego.

Niecisława.
Jutro: Matyldy wd. i Leona 

Bożena.
Wsohód słońoa. Dziś: 6.22 

Jutro: 6,20 
Wsohód księżyca. Dziś: 12,55 

Jutro: 1,58

zaohód:
»

zachód:

5,58 
6, 0 
4,43 
5,17

Przepowiednia powietrza berlińskiej 
stacji meteorologicznej na sobotę d. 14. b. m.: 
zmiennie, po większej części deszcz z śniegiem: 
umiarkowane wiatry północno-zachodnie i chłodno.

— • Z teatru:
W piątek: Baladyna. Ta poetyozno-fanta- 

zyjna tragedja wielkiego poety, może już raz 
ostatni będzie grana w naszym teatrze. Ceny do 
połowy zniżone.

W sobotę daną będzie dawno nie grana 
Gwiazda Syberjl Ponieważ w piątek i w sobotę 
odbędą się w bazarowej sali koncerty amatorskie, 
aranżowane przez wyższe sfery poznańskiego to­
warzystwa, dyrekcja sceny nie może reflektować 
na zwykłą premjerową publiczność i dlatego 
wznawia efektowną Gwiazdę Syberjl |Ceny zwy­
czajne.

W niedzielę po popłudniu o 3: Potop, wspa 
niałe dzieło mistrza H. Sienkiewioza. Ceny do po­
łowy zniżone.

W niedzielę, wieczorem: Łódź kwiatów (Blu- 
menboot) dramat H. Sudermana. Ceny zwyczajne.

Wczoraj szyj benefis pani Bogu- 
sińskiej zgromadził w teatrze nader liozną pu­
bliczność. Recenzję sudermanowskiej .Łodzi kwia­
towej* podamy w tych daiaoh.

— ♦ Pokwitowanie. Z inicjatywy p. Win­
centego Niemojowskiego zebrano przy obiedzie 
Centr. Tow. gospodarczego w Poznania na rzecz 
Towarzystwa Czytelni ludowych 607,70 mr. N. N. 
złożył również na cel powyższy na ręce p. Karola 
S ¿za niecki ego, prezesa T. C. L 10 mr.

Poznań, dnia 13. marca.
Dr. Bolesław Kapuściński, 

skarbnik T. C L.
— * Z Tow. Przyjaciół Nauk. Zwyczajne 

posiedzenie wydziału historyczno literackiego Tow 
Przyjaciół Nauk odbędzie się w poniedziałek 16. 
b. m. o godzinie 6, wieozersm w lokalu wydziału 
lekarskiego przy ul Berlińskiej 16 (dom ogrodo 
wy). Na porządku obrad: 1) administracyjne 
sprawy wydziału; 2) sprawa wskrzeszenia wy­
działu prawniczo-ekonomicznego.

Dr. B. Erzepki, Dr. M. Sobeski,
przewodniczący wyd iału. sekretaiz wydziału,

- • Wiadomości kościelne z archidye 
gnitźnieńeko poznańskiej. Przesiedleni zo 

stali księża wikarjusze: Guzikowski z Poznania do 
Pempowa, Grzęda z Rozdrażewa do Ostrowa, 
Siuda z Potulio do Borndzyna, Gszesiek z Siedlca 
do Michorzewa, Knla z Miohorzewa do Jankowa 
Zależnego, Niedbał z Wyskooi do Zydowa dek. 
obora., Olejniczak z O wińsk do Kotłowa, Ludwi 
czak z Buku do Ostrzeszowa, Mielcarski z Pozna 

do Beku, Powel z Grodziska do Pniew, Sy 
------ - • do

cezji

— Kółka rolnicze w Prusach Zach.
W niedzielę odbyło się w Drzyoimiu zebranie 
?r*i*Ww Kółek rolniczych powiatów starogardz- 

i świeckiego. Jak czytamy w Gaz. Gradz. 
je p. Domaradzki z Przysierska, prze

S^iczył p. Jankowski, a protokół pisał pan 
¿¿‘‘kans. Przemawiał p. Półczyński

nawołując do trzeźwości, praoowitości i 
O zbożu i jego chorobach mówił p. Do­

rna
dow z Wałdowa do Piły, Król z Ostrzeszowa 
Wyskooi — Z nowo wyświęconych księży zostali 
powołani wikariuszami: Taozak do Solca, 
do Wałcza, Rehbronn do Toczna, Klapach do 
Grodziska, Przybylski do Biechowa, Dtlatowski 
do Boku, Schirmer do Czarnkowa, Sulek do Roz­
drażewa, Dembiński do fary w Poznaniu, Nied 
bał do Czerłejna, Szymkowiak do Czeszewa, Bara­
nowski do katedry w Pozaaniu, Palacz do Siedlca 
dek. zbąsz. Palczewski do Potulio dek. rogoźn., 
Kasior do Koźmina, Kaczmarek do Otterowa.

— * Wieczór żywego słown. Przypomi­
namy jeszcze w ostatniej chwili, że dziś na sali 
bazarowej wystąpi znany deklamator-artysta pan 
Michał Tarasiewicz i uświetni wieczór, 
który na cel dobroczynny urządzają pp.: br. 
Marja Mycielska, Paulina Cegielska, Helena Cicho- 
wieżowa, Józef Kościelski, dr. Grabowski, mecenas 
Żuromski.

Program wieczora, w którym łaskawy swój 
współudział przyrzekła p. Irena Grabowska, jest 
następujący:

Koncert F-moll na 2 fortepiany, Weber.
I. Grabowska i L. Broekere. Oda do młodości, 
Mickiewicz. Z Psałterza Dawidowego, Kochanów 
ski. Marsz żałobny z akompaniamentem fortepianu, 
Ujejski. Michał Tarasiewicz. Fantazja węgierska 
na 2 fortepiany, Liszt. I. Grabowska i L. Broe­
kere. W Szwajoarji, Słowacki. A kiedy będziesz 
moją żoną, Tetmajer. Slnb, ballada studencka, 
Bałucki. O ojcu i trzech jego córkach, kujawska 
bajka, Tarasiewioz.

Bilety złożone u p. Droste i w wieczór kon­
certu przy kasie w Bazarowej sali Początek o 
godz. 8.

— • Koncert dobroczynny na rzecz naj 
biedniejszych Ochronek poznańskich odbędzie się 
we wtorek 17. hm. o godz. pół do 9. wieczorem 
na wielkiej sali bazarowej. Będzie to ostatni kon- 
oert togo sezonu, który zapewne będzie koroną 
wszystkich dotychczas odbytych. Dość wspomnieć, 
że łaskawie obiecała swój udział pani radozyni 
Pomorska z Ostrowa, która swym śpiewem i za 
ohwycająoą postacią ujęła już publiczność poznań 
ską. Grać będzie nrooza młodziutka panna Anna 
Wolszlegierówna posiadająca znaczny talent i rzadko 
indywidualne odczucia muzyki. Młody akademik 
skrzypek-amator p. Franciszek Morawski, przy­
będzie na ten cel z Drezna, gdzie jako i w Wro 
oławiu występował już kilkakrotnie w koncertach 
na oel dobroczynny. Deklamację wykona p. N. N.

Przez wzgląd na oel tak szlachetny, jakim są 
ochronki, które tyle drobnej, biednej polskiej dzia 
twy przytulają i ze względu na rzeczywiście arty­
styczny koncert prosi gorąco Szanowną publiczność 
o jaknajllczniejszy odział

Komitat.
Hr. Janowa Czarnecka.

Chłapowska, dr. Gantkowska,
Marja Kośdelska, hr. Kręska, dr. Krysiewiczowa, 

dr. Niegolewska, Klara Paozkowska, 
radozyni Plucińska, dr. Stasińska.

— • Teatr amatorski. Bilety na 14. marca 
na przedstawienie na fundusz żelazny Stacji Sa­
nitarnych złożone w firmie M. Droste, a wieczo­
rem 14. przy kasie: początek o godzinie 8. pun­
ktualnie.

Uprasza się, aby panie zechciały kapelusze 
złożyć w garderobie.

— * Popis wyższej szkoły muzycznej panny 
Haliny Drygas odbędzie się w przyszłą niedzi 
15. bm. o godz. 7. i pół wieczorem na wielkiej 
sali bazarowej. Wstęp dozwolony tylko za okaza 
nłem programu. Wstępne dowolne na rzsoz To 
warzystwa Pomocy Neukowej dla dziewcząt.

— ’ Prośba. Kilka towarzystw ludowych, 
które na zebraniach pielęgnują śpiew swojski, 
obciałyby nabyć używane pianino za amiarko 
waną cenę. A możeby znalazła się szlachetna 
osoba, któraby ze względu na ten cel bezpłatnie 
ofiarowała instrument przez siebie już nieużywany 
a do użytku zawsze jeszcze przydatny?

Łaskawe zgłoszenia przyjmuje Ekspedycja 
pisma naszego.

— * Bok szkolny rozpoczynał się dotych­
czas, jak wiadomo, z nkońozeniem wakacji wielka 
noonyoh. Według nowego rozporządzenia mini 
sterjalnego ustanowiony został dla szkół miejskich 
w Poznaniu początek roku szkolnego, bez względu 
na wakacje, na 1. kwietnia, koniec zaś roku na 
31. marca.

— * Towarzystwo wolnomyślnych w Po­
znania zwołuje na przyszły poniedziałek o godz. 
trzy kwadranse na 9. walne zebranie na sali ho­
telu Myliusa. Radca sprawiedliwości i radny p. 
Płaczek wygłosi referat o przyszłych wyborach do 
Sejmu pruskiego, a radny p. dr. Ehrlioh omawiać 
będzie etat miasta Poznania i dodatek do podatkn 
na rok 1908.

— * Sprawozdanie kasowe z rautu mu 
zyoznego, odbytego na rzecz ubogich Towarzystwa 
św. Wincentego a Paulo:

I. Dochód: z wstępnego w wal. niem. 1371 
mk., ze zamiany 20 koron 16.90 mk., ze zamiany 
3 rnbli 6,40 mk., ogółem 1394,30 mk.

II. Rozchód-: a) za salę w Bazarze 150 mk., 
b) za fortepjan 25 mk., c) za anonse 9 mk., 
d) za plakaty i prrgramy 9 mk., razem 193 mk., 
pozostaje czystego dochodu 1201,30 mk, która to 
k>,ota doręczoną została Siostrze Przełożonej za­
kłada św. Józefa Irenie Łuszczewskiej.

Na tym miejscu raz jeszcze składamy naj 
serdeczniejsze podziękowanie tak szanownym ama­
torkom i amatorom za ich trudy i szczerą tfisr 
noćć, jako też i tym wszystkim, którzy się do 
tak świetnego rezultatu obecnością swoją przy 
czynili

W imieniu komitetu 
Augustowa Mieczkowska.

— • Mięso staniało — ale nie w Pozna­
niu. Od tygodnia, jak donosi Deutsche Fieischer- 
zeitung, spadły ceny na mięso w wielu miastach 
Niemiec, pomiędzy innymi w Berlinie, Moguncji, 
Marburgu, Monachjum i wielu innych. Poznań 
niestety nie figuruje wśród spisu tych miast, w 
których mięso już staniało.

— * Wspaniałomyślność. Jak przed me 
dawnym czasem donosiliśmy, skazał sąd ławniczy 
w Poznania ubogą staruszkę Franciszkę Franek 
z Górczyna za obrazę przewodniczącego dóbr 
p. Kamiński ego na 6 mk. grzywny lub odpowie­
dnią karę więzienną. Po ogłoszenie wyroku oświad­
czyła staruszka, że do więzienia nie pójdzie cho­
ciażby i miała oprosić sobie te kilka marek, gdyż 
w życiu swym nigdy jeszcze więzienia ule zaznała.

Nad biedeą staruszką ulitował się pewien dobro 
czyńoa z Kościana i przesłał jej w tych dniach 
owe 6 mk. na ręce redakcji Posenerki.

— * Z Izb handlowych. Dnia 9. b. m. 
odbyło się w Gdańska posiedzenie Związku Izb 
handlowych na W. Ks. Poznańskie i Prasy Za­
chodnie. Pomiędzy innymi zajmował się Związek 
projektowaną zmianą ordynacji opłat telefoni­
cznych i oświadczył się za zatrzymaniem dotych­
czasowych opłat ryczałtowych, pozostawia jednak 
do woli żądanie drugiego aparatu telefonicznego, 
jeżeli liczba rozmów dosięgnis rocznie 10 000.

W dalszym oiągu obradował Związek aad 
projektowaną zmianą ordynacji procederowej doty­
czącej święcenia niedzieli w handlu i przemyśle. 
Większość obecnych oświadczyła się przeciw zu­
pełnemu święcenia niedziel, gdyż wówozas wielką 
szkodę poniosłyby takie mianowicie interesy, które 
zależne są głównie od klienteli wiejskiej. Większość 
żąda raozej, by jak dotychczas w niedziele i święta 
handle i składy otwarte były kilka godzin, życzy 
sobie jednak, aby dotychczasowy ozas praoy w 
niedziele zredukowany został z pięciu na cztery 
lub trzy godziny.

Oprócz tego zajmował się Związek projektem 
do ustawy, dotyozącej utworzenia Izb robotniczych 
i oświadczył się przeciwko Izbom robotniczym 
z różnych powodów.

Następne posiedzenie Związku obu Izb han­
dlowych ma się odbyć w Elblągu.

— * Ze sądu przysięgłych. W środę to­
czył się przed sądem przysięgłoh w Poznaniu 
proces przeciwko służącej Annie Brdęga z Pozna­
nia o dzieciobójstwo. Oskarżenie opierało się na 
następujących danych:

W sieni pewnego domn w Gnieźnie znale­
ziono dnia 17. stycznia r. b. karton z zwłokami 
nowonarodzonego dziecka, które uległy znacznemu 
już rozkładowi. Z adresu na kartonie przylepio­
nego wykryto, że oskarżona była w służbie a pe­
wnego sekretarza magistrackiego w Poznaniu i że 
wkrótce po opuszczenia służby rzekomo dla cho­
roby, została matką dziecka, które, jak twierdziła, 
przyszło na świat nieżywe. Drogą obdukcji nie mogli 
lekarze skonstatować, czy dziecko żyło po urodzeniu 
czy postradało życie w sposób gwałtowny. Przy­
sięgli więc zaprzeczyli pytaniom co do zabójstwa, 
orzekli natomiast, że podsądna winną jest prze­
stępstwa usunięcia zwłok bez uwiadomienia wła­
dzy. Wyrok brzmiał na 4 tygodnie aresztu, po­
kryte już więzieniem podczas śledztwa.

— * Wybory do sądu procederowego. 
W sprawie wyborów uzupełniających do sądu 
procederowego w Poznaniu, mających odbyć się 
15. maja rb., pisaliśmy w tych dniach, że odnośne 
spisy wyborcze zostały już przez miejski urząd 
procederowy sporządzone i wyłożone do publi­
cznego przegląda. Wiadomość ta była, o de się 
dzisiaj dowiadujemy, przedwczesną. Miejski urząd 
procederowy spisów wyborczych chwilowo jeszcze 
nie ukończył, a zatym nie mogły one być już 
wyłożone do przeglądu. Skoro spisy będą wygo­
towane, ogłosi urząd procederowy urzędowo czas, 
w którym będzie można je przeglądać. Zresztą 
wedle statutu urzędu procederowego spisy wy­
borcze bywają wykładane do przeglądu najrychlej 
cztery tygodnie przed terminem wyborczym. 
Skoro to na tąpi, nie omieszkamy Czytelników 
naszych na czas o tym powiadomić.

— • Z Tow. Młodzieży Kupieckiej w Po­
znaniu. Uroczyste zakończenie kursu korespon­
dencji odbyło się w czwartek ubiegłego tygodnia 
na salee Towarzystwa (plac Wilhelmowski nr. 17). 
Po wygłoszenia zajmującego wykładu o giełdzie 
i papierach wartościowych przez kierownika kursu 
p. Józefa Goździewlcza podziękował w imieniu 
towarzystwa przewodniczący p. Słomiński wszy­
stkim uczestnikom kursu za pilne uczęszczanie na 
lekcje a tak samo p. Gsździewiczowi za umiejętne 
kierownictwo kursu korespondencji i za wykłady, 
którymi zakończony został kurs,

Pan Goździewioz ze swej strony zaznaczył 
gorliwość uczących się, zachęcając aby i w przy­
szłości nie spuszczano z oka tak ważnej dla po­
mocnika handlowego sprawy, jaką jest sprawa 
poprawnej pisowni w korespondencji handlowej. 
W imienia uczącej się młodzieży przemówił p. J. 
dziękując Towarzystwu za przeprowadzenie sprawy 
kursu a p. Go ź Izie wiązowi za gorliwość w spełnia­
niu swych obowiązków.

Członków uozestmków kursu zapisanych było 
78. Z tych uczęszczało na lekcje przeciętnie 55. 
Jest to więc objaw dość zdrowy pod względem 
uświadomienia naszej młodzieży kupieckiej.

— * Wylosowanie zastępców do sądu 
jrzysięgłych. Ponieważ z powoda licznych urlo­
pów najniższa ilość przysięgłych, prawem przepi­
sana, t. j. 24 dla obecnych rokćw sądu przy­
sięgłych w Poznaniu nie byłaby kompletną, dolo- 
sowano w środę jeszcze siedmiu; pomiędzy tymi 
dwóch polaków: kupoa p. Stanisława Brzeskiego 
i kupoa p. Marcina Taterkę, obydwuch z Poznania.

— * Spółka „Pracownia sukien“. Dnia 
12. b, m. odbyło się walne zebranie Spółki »Pra­
cownia sukien« w Poznaniu, na którym Rada 
nadzorcza przedstawiła sprawozdanie za rok ubiegły. 
Z przyjemnością zaznaczyć wypada, że Spółka przed 
rokiem założona, rozwinęła się bardzo pomyślnie. 
Ze sprawozdania dowiadujemy się, że obrót wy­
kazał poważną sumę, odrzucając już w pierwszym 
roku niespodziewaną dla udziałowców acz skromną 
dywidendę. — Jeżeli nadal Spółka się również 
korzystnie będzie rozwijała, spodziewać się możemy 
dojścia w niedługim czasie przez kształcenie 
uczennic do całego zastępu nowych sił fachowych, 
które bez poświęcenia ze strony wspólniczek, nie­
pracujących akordowo, lecz mających stałe wyna­
grodzenie, zdobyć będą mogły podwalinę do przy­
szłego swego zawodu.

Osobom kierującym tak bezinteresownie i z 
prawdziwym poświęceniem pożyteczną tą insty­
tucją, która z czasem stać się powinna filarem 
tego rodzaju przedsiębiorstw, należy się prawdziwa 
wdzięczność i uznanie. Jedna z udziałowczyń, -



— * Kcynia. Obór dotychczasowego bur­
mistrza miasta naszego p. Knapkiewicza, który 
urzędował tutaj przeszło 30 łat, na dalsze dwanaście 
lat regiencja nie potwierdziła. Wybrano przeto w 
miejsce jego rendanta kasy miejskiej w Gdańsku 
p.Früsego. lego naturalnie regiencja potwierdziła. 
Nowo obrany burmistrz obejmuje urząd burmi­
strzowski z dniem 1. kwietnia.

— • Wągrówiee. W domku ustępowym 
handlarza Eislacka w Łeknie znaleziono we wto­
rek podczas czyszczenia dołu zwłoki dziecięce, 
które mogły leżeć tam już około dwuch miesięcy. 
Wyrodną matkę wyśledzono w osobie 33 letniej 
gospodyni Marjanny Szymkowiak z Łekna, którą 
natychmiast aresztowano jako podejrzaną o roz 
myślne pozbawienie życia maleństwa i odtranspor­
towano do więzienia w Wągrówcu. Aresztowana 
przyznaje, że porodziła dziecko w grudniu z. r., 
atoli twierdzi, że przyszło na świat już nieżywe. 
Bliższe szczegóły wykaźe śledztwo.

— • Trzemeszno. Tragiczną śmiercią był­
by o mało oo zginął robotnik Kamiński, miesz­
kający w tylnym domu właściciela Zmudzińikiego. 
Ledwo bowiem wstał w niedzielę rano z łóżka, aż 
tu zapadła się nagle ściana, pod którą właśnie 
stało łóżko. Szafa wywróciła się i padła na niego; 
szczęściem uszedł z lekkimi obrażeniami. Tak 
łóżko jak i inne meble pod zapadłą ścianą stojące 
pogrzebane zostały w gruzach i zrujnowane.

— * Drezno. W przyszłą niedzielę, dnia 
15. bm. wygłosi w sali posiedzeń Tow. Przemy­
słowców Schreibergasse 12, Restaurant .Kron­
prinz Rudolf*' Cezary Jrllenta, redaktor wycho­
dzącego w Dreźnie miesięcznika polskiego Ateneum 
wykład o wielkim wieszczu polskim Kornelu Ujej­
skim, autorze znanego hymnu Z dymem polarów. 
Zwracając Szan. Rodakom zamieszkałym w Dre 
śnie lub okolicy uwagę na niezwykłą sposobność 
poznania natohnionyoh dzieł jednego z najwybitniej­
szych mężów narodu naszego, upraszamy uprzej­
mie o łaskawy liczny współudział. Początek o godz. 
8 i pół wieozorem.
W imieniu Tow. Przemysłowców Polskioh w Dreźnie. 

J. F. J. Komendziński.

— * Koncert Feliksa Nowowiejskiego od­
był oę wczoraj na wielkiej sali gmachu Sing­
akademie. Koncert był urządzony na wielką 
skalę; obór, orkiestra, organy i śpiew solowy 
złożyły się na wspaniałą artystyczną całość. Na 
programie stały same kompozycje Nowowiejskiego. 
Szczególnie podnieść należy uwerturę: Swaty pol­
skie, chór żeński z towarzyszeniem organów: 
Tenebrae foetae sant, pieśni śpiewane przez panią 
Geller Wolter i symfonję w 4 częściach. Wra­
żenie koncertu było wielkie.

— • Krwawa rozprawa. W Warszawie, 
w poniedziałek o godzinie 1. wieczorem, z trak- 
tjemi na rogu ul. Nowogrodzkiej i Kruczej, wy­
szedł niejaki Józef Mierzeniewski, zajmujący się 
podobno handlem żywym towarem. Nagle do M. 
podbiegło dwuch młodych ludzi i strzałami z re­
wolweru położyli go trupem na miejscu. W pogoń 
za zabójcami puścili się koledzy zabitego, którzy 
na odgłos strzałów wybiegli z piwiarni, jednego z

zabójców schwytali i oddali w ręce policji. Jest 
to Staniewicz, znany sutener. Znaleziono przy 
nim rewolwer i naboje.

— * Kandydaci do płaszczów czerwpnych. 
Skazanych w Łodzi przez sąd wojenny na karę 
śmierci zwykle rozstrzeliwano, gdyż nie miał ich 
kto wieszać.

Z uwagi na wpływ ujemny, jaki wykonywa­
nie w ten sposób wyroku ma na kadry żołnier­
skie, władze postanowiły wyszukać kata, a w tym 
celu zwrócono się do przebywających w więzieniu 
łódzkim bandytów.

Propozycja, związana z zaofiarowanym wyna­
grodzeniem po 5 rbl. od każdego powieszonego 
człowieka, wydała się tym eks-bojowcom partji 
socjalistycznych tak ponętną, że odezwało się 
z zaofiarowaniem swych usług — aż czterdziestu 
zbrodniarzy.

Zdarzały się wypadki w państwach cywilizo­
wanych, iż skazańcy lata całe przebywali w wię­
zieniu skutkiem braku katów, zaś w jednym wię­
zieniu w Łodzi znalazło się ich aż 40. i to wśród 
byłych »obrońców uciśnionych«.

Ostatile telepany I wladomotci
Bomby w Barcelonie.

Barcelon a, 13. marca. (TBW.) Bombę, 
która eksplodowała podczas transportu, znaleziono 
wczoraj po południu w porcie w pobliżu miejsca 
ostatniej eksplozji. O godzinie 7. wieczorem od 
kryto na ożywionej promenadzie w centrum mia­
sta drugą bombę, a trzeci podejrzany przedmiot 
znaleziono podobno w innej części miasta.

Katastrofa okrętowa.
Kuxhaven, 13. marca. (TBW.) W porcie 

tutejszym najechał parowiec na torpedowiec S. 12. 
Zderzenie było tak silne, że torpedowiec utonął 
natychmiast razem z pierwszym maszynistą. Re­
sztę załogi uratowano.

Śmierć gienerała Giorgis.
Rzym, 13. marca. (TBW.) Glenerał di Gior­

gis, komendant żandarmerji w Macedonji, umarł 
nagle dziś rano w Rzymie, gdzie znajdował się 
na urlopie. Di Giorgis był pierwszym komendan­
tem żandarmerji macedońskiej, mianowanym przez 
mooarstwa po zawarciu układu w Mfirzstegu.

Katastrofa w Turynie.
Turyn, 13. marca. (TBW.) Na moście 

Fiazza Statute, pod którym prowadzi linja kolejo­
wa do Medjolanu, zderzył się wczoraj o północy 
automobil francuski z tramwajem parowym i spadł 
na tor kolei żelaznej. Z 7 pasażerów samochodu 
2 panie poniosły śmierć na miejscu, a 4 panów i 
1 panią odwieziono ciężko rannych do lazaretu.

Pożar fabryki.
Paryż, 13. marca. (TBW.). W Fonteney 

sous Bois pod Paryżem spłonęła fabryka fortepja- 
nów. Pożar zniszczył dwa tysiące gotowych 
fortepjanów ■ 450 robotników pozostało bez pracy.

Rueb w Polskim Związku Zawodowym.
— W niedzielę dnia 15. bm. odbędzie się 

zebranie filji cieśli P. Z. Z. w Poznaniu o godz. 
12 i pół w lokalu p. Kubickiego Wielkie Gar­
bmy 44. O liczny udział członków prosi

Zarząd.
— Z powodu ważnych spraw odbędzie się 

zebranie filji ciesielskiej P. Z. Z. w Górczynie 
w niedzielę 15. bm. o godz. 6. wieczorem w lokalu 
p. Bąkowskiego ul. Górczyńska. O liczne przy­
bycie prosi usilnie Zarząd.

— Baczność stolarze I Publiczue zebranie 
stolarzy budowlanych odbędzie się w przyszłą 
niedzielę 15. bm. w południe o godzinie 12. wio 
kału p. Smętkowskiego na Wildzie. Na zebranie 
to zapraszamy wszystkich kolegów, także i nie- 
zorganizowanych.

Zjednoczona komisja zarobkowa.

Towarzystwa.
— Towarzystwo Pielgrzym pod wezwaniem 

Boga Rodzicy w Poznaniu. Zebranie zwyczajne od­
będzie się dnia 15 bm. o godz. G. wieczorem na 
sali Dominikańskiej. Na porządku obrad odozyŁ 
Liczny udział członków pożądany. Gośoie mile 
widziani. Cześć Marji! Zarząd.

— Zwyczajne zebranie Towarzystwa wstrze­
mięźliwości Jutrzenka odbędzie się w niedzielę 
dnia 15. bm. wieczorem o godzinie 7 i pół na 
sali Dominikańskiej. Na poriądku dziennym wy- 
kład ks. prezesa dra. Taczaka oraz inne ważne 
sprawy. Uprasza się szan. członków o jaknaj- 
liczniejsze przybycie; również goście są mile 
widziani. Zarząd.

— Lutaia. Dzisiaj w piątek o godz. B. i pół 
wieczorem odbędzie się wspólna lekcja. Wobec 
zbliżającego się koncertu proszę członków czynnych 
o regularne uczęszczanie na ćwiczenia.

Dyrygient
— Zwyczajne zebranie Kołu Towarzyskle- 

gp Rękodzielników w Poznania odbędzie się 
w' niedzielę 15. bm. wieozorem o godz. 7. w Do­
rna Katolickim św. Maroin 69. Na porządku ob­
rad wykład literata p. Maksymiliana Skwarcza. 
Szanownych członków prosimy o liczne i punktu­
alne przybycie. Goście mile widziani

Zarząd.
— Zwyczajne mieś, zebranie Kat. Tow. 

Robotników Polskich w Poznaniu odbędzie się 
w niedzielę 15. bm. po południu o godz. 6 na 
sali przy kościele dominikańskim. Na porządku 
obrad wykład oraz inna ważne sprawy. Szano­
wnych członków prosimy o liczne i punktualne 
przybycie. Goście, wprowadzeni przez członków, 
mile widziani. Zarząd.

— Zwyczajne zebranie Tow. Młodzieży Pol 
sko-Katolickiej pod wezw. św. Kazimierza w Je­
życach odbędzie się w niedzielę popołudniu o godz. 
6. w lokalu p. Sellmanna W lei. Berlińska 18. Na 
porządku obrad odczyt i inne ważne sprawy. 
O liczny udział tak członków jak i gości uprasza 
uprzejmie. Zarząd.

—- Jeżyc*. Zwyczajne zebranie Tow. 
Przemysłowców w Jeżycach odbędzie się w 
przyszły poniedziałek 16. bm. o godz. 8. wiecto- 
rem w lokalu Towarzystwa u p. Maroinkowskiago. 
Na porządku dziennym wykład oraz bardzo afa* 
źne sprawy. Szan. Członków prosi o liczne i pun­
ktualne przybycie Zarząd. "

Księgi stanu cywilnego:
Dnia 12. marca zgłoszono:
Urodzenia. Syna: Murarz Herman Hoet 

Robotnik Fryderyk Zimmer. Kupiec Kazimierz 
Wojciechowski. Kupiec Sally Katz. Architekt 
Jau Uhl, Rysownik Oton Redlich. Rzeźnlk An­
toni Richter.

Córkę: Murarz Leopold RothkegeL Szafo« 
kolei elektrycznej Tomasz Zytkowiak. Robotnik 
Teofil Weznerowicz.

Zmarli: Wdowa Antonina Krocker z domu 
Szalo, 67 lat Zamężna Prakseda Snjak z domu 
Skrzycka, 64 lata. Pobieracz renty Michał Ku­
dliński, 61 lat Mistrz szewski Ignacy Malarski, 
60 lat. Inspektor gospodarczy Walerjan Jasiński, 
60 lat Dyetarjuaz biurowy Erich Oeltze, 35 lat 
Herbert Kfibn, 11 mieś. Edmund Marcinkowski, 
4 mieś. 26 dni. Jamna Okoniewska, 7 miesięcy 
lg dai. Nieżywe dziewczę instalatora Karola 
Kohlera.

Zapiski meteoralofllczae
dala 12. marca o godzinie 8. rano.

stacje po W. C°! stacje pow. O*

Borkum zachm. 0 Sztokholm śnieg -7
Hamburg zachm. - 0 Haparanda pogoda -24
Świnoujście zachm. 1 Petersburg pogoda -18
Kłajpeda zachm. - 2 Ryg» zachm - 6
Akwizgran śnieg 0 Wilno zachm. - 8
Berlin deszcz 3 Wiedeń pochm. 3
Drezno zachm. 3 Tryest pochm. 7
Wrocław zachm. 3 Zurych zachm 0
Bydgoszcz zachm. 0 Lwów zachm. 3
Aberdeen pochm. 2 Paryż zachm. 2
Kopenhaga zachm. - 1 Rzym pogoda

i—nis.ni
fi

Targ na okowitę,
Hamburg, dnia 18. marca 1903

Miesiąc Popyt Podał

marzec . . . . — 82?/.
marzec-kwiecień . — 82,*/,
kwiecień-maj. 82.*',

(Nadesłano.)
Nowość!

Papierosy „SABAŁA" wyberstefii 
smaku 1 aromatu z doborowego tytan 
tureckiego.

Patentem zastrzeżone ł
IS nntak M fen., poleca firma

Wnlkaii F. J. F. Kfimeanztóskl, Dren«.

Kursy papierów wartościowych
na giełdzie berlińskiej.

Objaśnienie: f^pcpyt; d=podaż; zs=? 
n=nieco; ult=ultimo.

12,
Tendencja :

Üyskonlo prywatne...................
Korony................... .....
Robie ..........
8’/, niemiecka poiyoika państw.
81/,’/, praskie konsole 
«•/.
8*/,’/, poinadska poiyoaka

<♦/.
«‘/.‘/a
41/, posn

«*/, .

«•/. .
«•Z, .

<‘/,9/,
**/?/.<•<

<*/?/»
4°/, serbska renta
Toreokie losy .
4’/, węgierska renta w koronach 
<l/a°/e polskie listy sastawne . 
Akeje berlińskiej kolei elektr. 

a poanańskiej kolei elektr. 
a auatr.-węg. kolei państ. ult. 
a lombardy
. Baltimore and Ohio 
a Canada Paciflo . .

4’/, Bt, Louis St, Pranoisko obi. kol. 
Akeje hamb.-ameryk. tow. transp. 

półn.-niem. Lloyda . 
berlińsk. tow. handl. 
banku darmatackiego 

, niemieckiego, 
a dyskontowego „
. dresdeńskiego 

półn.-niem. zakładu kredyt 
austryack. «składu kred, ult, 
banku wach, dla handl. i prs. 
rosyjsk. banku dla hand, sagr 
browaru Huggera . 
ogólnego tow. elektr. 
tow. wyrobu drsewa Bendixa 
tow. berL masa. Schwarzkopf, 
boebnmak. lejami stali . 
fhanu, fabr* Milcha ... 
cukrowni w Wsohowie , 
kopalni w Gelsenkirchen 
kopalni w Harpen . , .
tow. młyn. Hermanna , . 
kopalni Hohenlohe . . .
Laurabuty.........................
górnośląskiego prsem. aelaa. 
fabr. mass. Orenatein, Koppel 
tow. wyr. oement w Opolu, 
poanańskiej sprytowni . . 
kopalni aoli w Inowroeławin 
Iow. ehem. Union . , 
enkrowni w Krańwiey 
■urny • «•*■. S.

Akeje auatryaekiego sakladu kred.

prow. 
1885

. poi. miejska 1906 
posn. poi. miej. 1894—1908 

listy sast. ser. VI—X. , xi-xvn
. . eerya D.

» » rentowe . . .

poiyoaka chińska 1898 .
. japońska . . .
. rumuńska 1894
, rosyjska 1901

. 1905

B.
a
B.

nlt.

nlt.

. dyskontowego . 
Laurabuty .....

Tendenoja:

słaba
4*/s

85,05
214,20
82,50
92,10
82,50
89,60

98.20
90.60 

100,75 i
91.75 i 
97,80 <
82.75 <
97.80 i 
91,- «
82.75 «
99.60 
91,-
95.80
87.60
88.50 
81,30
94.10 
80,90

160,—

87^0
172.25
155.75

28J0
82,25

146.20 
112,10
99.60

168.25
123.90 
287,70
176.60
137.26
114.25

11930
134.10
181.25 
199,—
88,50

224.50
197.50 
228,—
158.50 
184,—
194.76
96.10

180.20
209.50 
96,—

277,—
149.90
174.25 
880,—

21135
240.10

202,75
287.90 
174,40
209.60 
epok.

spłacono

18. 
bezint.

41/, 
85,06 

213,60 
82,80 
92,- 
82,30 
89,70 
80,10 
98,20 
90,60 

100,75 p
91.75 d
97.75 d

97.75 d
90.90
~1 P99.80 
91,-
95.80
87.90 
88,60
81.80 
94,20 
81,-

149.40

8730
172.10 
155,—
148.50
26,60
81,40

11030
98,10

158,-
123.75
237.50 
175,26
137.25
114.50
202.10 
119,20
133.90
181.26
198.76
88,60

224 25 
197,—
229.40 
168,60 
183- 
198,25
96,50

180,—
209,10

95,60
176.60 
149,70
173.75 
879,—
202^—
242,—

202.40
287.90
173.60
209.76

Targ na zboże.
Pnunalb, dnia 18. marca 1908.

Wetowanie Centralnej Spółki Rolniosej dla aaknp* 
i sprzedaży (pod kontrolą iaby rolniaaej.)
Psaeniea (dobra)........................ 219,—
Żyto 121/22 (holenderskie) . . . 192,— 
Jęeamień dla browarów (dobry) . 160,— 
Owies (dobry) . .........................14* —

Tendenoja: słaba

P o a n a ń, dnia 13 marca 1908. 
Uraędowe notowanie miejskiej komisji targowej.

Za 100 kg. towaru. wyborow. średniego pośledn.

Pssenlea . . .
Zyto....................
Jęczmień . . , 
Owies ....

21,70
18,80
15,60
14,90

20,80
17.60
14.60 
14,20

20,00
16,50
18,60
18,80

dnia 12. marca 1908. 
Uraędowe eprawoadanie łaby handlowej. 

Pásenles

Żyto

Jęeamień 

Groeh 

Owies

. . . . ; nom. .... 000—216 mk. 
porosła, a mnrsonkę i liejssa niaej not. 
. . . . ; dobre, adrowe

(nąjmn. 121 f.) — 188 mk. 
liejeay gat.porośn. i stęehly 184 mk. 
dla młynarzy . . . . . 142—146 mk.

browarów 
na pasze , , 
do gotowania

( najpiękniejszy

160-158 mk. 
178-184 mk. 
000—000 mk. 
185-147 mk.
wyżej notow

■erClHf 13. marca 1908.
Uraędowe notowanie giełdy.

Na miesięo

Styoseń 
Luty. . . 
Mańce . , 
Kwiecień . 
Lipiec . . 
Sierpień . 
Wrzesień . 
Październik 
Listopad . 
Grudzień . 
Maj . . .

Páse­
nles Zyto fy. IKnkn-ł Olej

l™1”1 rydza rzep

208 75

207,76

197.75

17930
9

202’,-

168,76

165,75

144

68 90

149 50 77,-

Ponieważ wczorajsze obawy przed morzem oka­
zały się płonnymi, a pozatym wpłynęły na tendencję 
ujemnie obfity wywóz Argentynji i słabość giełd 
zagranicznych, przeto ceny pszenicy znacznie spadły. 
Żyto początkowo okazało więcej siły odpornej, lecz 
później także osłabło. Owies i kukurydza także 
staniały. Olej rzepny bez obrotu i nomrnalnie bez 
zmiany. Powietrze: śnieg.

12. marca 1908.
Note-wania prywatne.

Piainisa biała słaba . . . 20,10-20,20-21,60
„ łółta stal»....................20,10-21,10-21,50

żyle słaba.............................. 18,10-19,00-19,50
Ję aa mień dla brawa) ów słaba 16,60—17,00—15,00 
Jęeimleń stal* ..... 14 90—1640—1630 
Owili apok. ... . . . . 14,50—10,10—16,50

Groeh do gotow. biały spek. 18,0«—19,00—20,60
„ na pasaę spek. . , 16,00—17,00—00,00
„ Wiktorja spok. . . . 21,00-28,00-24,50

Łubin żółty boa interesu a .11,00—12,00—12.50 
„ niebieski poaądadsy . 9,60—11,00—00,00

Wika spokojnie..................... 14,25—16.25—16,50
Knknrydaa spokojnie,. . . 1635—17,00—00,00 

Mulona olejne:
Siemię lniane, spokojnie. . . . 21,00—28,00—25,00
Rsep zimowy apok.................... 21,00—26,00—28,60
Siemię konopne............................. 28,00— 24,00—26,00 •
Kuchy raepiowe saląskiemocniej . . 14,00—14,50

,, „ obce, stałe....................13,50—14,00
„ lniane saląskie . ............................. 15,00- 16,50
„ „ obee spokojnie........................14,60 15,60
„ palmowe apok. .............................  14,00—1430

Nasiona konieayny.
Konieayna oserwona spok.. . . 60,00—90,00—95,00 

„ biała spokojnie . . 25,00—45,(W—60,00
„ szwedzka stale . . . 40,00—65,00—70,00

Tymotka bez int........................  20,00—24,00—80,00
Seradela bez interesu ............................   930—11,00
Inkarnatka spokojnie................................ 17,00—19.00
Pśaenneotręby............................... 12.76—18.20
Kartofle do jedzenia aa 60 kg. . . . 1,80—2,00 
Mąka kartoflana przednia pożądańsaa. 21,00—24,26 
Mą oska kartoflana przednia . . , 28,60—28,76 
Siano ... .... • • ■■ 8,70—4,00
Słoma aa 600 kg.................................... 82,00—86,00

Mąka spok. aa 100 kg. a miechem, brato:
P s a e n n a piękna, stale,. , . , . . 80,00—85,25 
Żytnia piękna, stale, ...... 29,00—29,60
Mąka do pieeaenia domowego .... 2835—2835
Żytnia mąka na paaaę......................... 12,75—1835

■roełamt dnia 12. marca 1908. 
Notowania miejskiej komisji targowej.

Psaeniea biała
„ żółta 

Zyto .... 
Jęeamień . .

„ dla brow 
Owies.... 
Groch Wiktorji 

„ mały. . 
Raep . . . ■

Targ na zboże.
dnie 18. atarea 1808. 

Urzędowe notowanie polieyi miejscowej.

Za wy- śre- średnie*
100 kg. towaru. borow. dniego

Psaeniea

Żyto

nąlwyż.

najwyi.
najniż.
najwyż.
Qajnii.

19
18 80

18
18

70
40

13 28 ¡ 13,62

Jęeamień —
1»
15

14
1

i äs*Owies — — 80 — — «3«
Słoma proata 
Siano . . .

0,08—0 W
8,88- 8,C8

Targ na artykuły żywności.
dnia 13. marca .1188. 

Urzędowe notowanie polieyi miejseowej.

Cena
najn. J 4rędn.

wyborow. średniego pośledn.

nąjw. najn. ns^ w. najn. najw. nąj n

21 60 21 00 20 90 20 00 19 90 18 50
21 53 20 90 20 80 19 90 19 80 18 40
19 50 18 90 18 80 18 40 18 30 17 4f
16 00 15 80 15 70 16 40 15 30 15 00
17 50 17 00 16 90 16 00 — — — —
15 50 15 00 14 90 14 40 14 30 13 50
24 00 28 00 22 00 21 00 20 00 19 OO
20 60 20 00 18 80 17 80 17 00 16 60
28 50 — — 26 50 — — 24 50 — —

Groeh .... 
Soeaewioe .
Groeh długi . , .
Ziemniaki , .

Wieprzowina
Cielęoina
Bkopowina
Słonina
Masło .
bój .
Jaja aa kopę

4,00
1,60
1.40 
1,50 
1,50 
1,60 
1,60 
2,80 
1,10
8.40

8,60
1,30
1,20
1.30
1.30
1.40 
0,00
2.40 
0,90 
8,20

Targ na bydło.

Targ na cukier.
MaSdefeuPBa 18. marca 1908. 

Surowiec prd. L 88 proc, (boa worka) 10,20/10,80
B prd. H. 76 proc, ( „ „ ) 8,40—8,60

Tendenoja: spok.
Rafinada w głowaeh (boa bosaki) 20,12I/,/20,871/,
Cukier kryształowy (włącznie worka)
Rafinada ( „ „ )1937I/./20,12«/ł
Melis ( „ „ U9,87*4/19,62V,

Tendencja: spok.

Cukier surowy I. produkt tranaite (ranko na statek 
w Hamburgu.

Ma mieaiąs Popyt Podaż

marzec . .
kwiecień. .
maj
czerwiec. . .
sierpień .
październik-grudzień .

21,20 
21,25 
21,40 
21,55 

t21,70 
19,98

21,30
21,36
21,45
21,60
21,76
2005,

Tendęnoja: spok.

1

830
1,49
1,31
1,4«
1,40
I30
L«6
2,60
1,00
838

PoznaAi 13. marca 1608. 
Urzędowe notowanie komisji targowej.

Spędzono:
84 sztuk bydła rogatego 

świń chudych 
„ tluaiyeh 

cieląt 
owiec 
kóz 
prosiąt

346
199

12
6

829
Razem 966 sztuk bydła.

Za 60 kg. 
żywej wagi. I kl. II kl. m kL rr w.

Rogacizna;
Woły................... — —•.
Wolczaki i jałówki — 82-84 24-27 —
Stadniki . . . . — 32-34 24-27
Krowy................... — 26-27 21-28
Świnie................... 40-41 88- 39 35-87
Cielęta ................... 46-48 86-40 27-80 — 'i.

Owce................... — — — “.
Krowy dojne za szt. — 290- 300 150-20Q
Warchlaki za par; 27- 45 mk.
Prosięta parę 15- 24

Interes: spok.
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